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„Wydanie poranne 
Przedpłata 


uu „Głos Ńarodn* wynosi 

w Krakowie: miesięcznie 

kor. 2—. Za odnoszenie 

do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji i Admini- 
stracji: róg ul. św. Krzyża 
Mikołajskiej 1. 7. 


Telefon Nr. 190. 


GLOS 


DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W 
REDAKTOR NACZELNY: Dr. ANTONI BEAUPRÉ. 


ROKU 1683 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 


Wydanie poranne 
Przedpłata 


na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12 —, 
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Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 
Numer niedzielny ilustro-. 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. lan Strycharskł w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 hałerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 

nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 
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Kraków, Sobota dnia 21 Warca 1903 


Rok XT. 


Premjum dla prenumeratorów 


„Głosu Narodu‘. | 
Z nowym kwartałem przeznacza- 
my dla wszystkich prenu- 
meratorów „Głosu Naro- 
dlu**, jako premję za złożeniem tyl- 
ko 1 kor. 20 hal. słynną 4-ro 
tomową powieść Maurycego lokaja: 
„Poruszymy z posad ziemię”. 
Prenumeratorów z prowincji pro- 
simy o dołączenie na opłatę poczty 
jeszcze 75 hal. 


Oprócz tego nowo przy- 
stępujący prenumeratoro- 
OE mogą otrzymać początki powie- 

ci: 

Grand Allen „Miljoner w o- 
pałach, Jan Mieroszewicz 
„Zięć firmy L. Feinband et Conp.“ 
i 10 numerów ilustrowanego „Głosu 
Narodu“ z powieścią sensacyjną Ca- 
non Iboyle „Tajemnica Basker- 
villeów“ za dopłatą I kor., a powieść 
Józefa Rogosza „W obronie 
prawdy“ również za dopłatą 60 hal. 

Na przesyłkę pocztową prosimy do- 
łączyć 60 hal. 


3 Dwaj żydzi 


Wawelberg — Lazarus. 


Kilka lat temu, kiedy Warszawa, po długich 
i mozolnych staraniach, otrzymała nareszcie po- 
zwołenie z Petersbnrga na postawienie pomuika 
nieśmiertelnemu Mickiewiezowi, wiadomo było 
powszechnie, że pozwolenie, ograniczyło i wyso- 
kość kosztów pomnika i czas na zbieranie skła- 
dek publicznych przeznaczony. 

Składki naturalnie popłynęły obfcie i nie 
było najmniejszej wątpliwości, że i na czas i 
kwota odpowiednia wpłynie do wybranego w tym 
celu komitetu budowy. A przecież znalazł się w 
Warszawie obywatel, który gotów był cały koszt 
budowy pomnika wziąć na siebie i oddać go go- 
towy — Warszawie. Był nim Hipolit Wawel- 
berg. 

Filantropijna działalność tego bankiera, była 
w Warszawie powszechnia znaną. Był to: „Po- 
iak mojżeszowego wyżnania*, typ, jaki wytwo- 
rzyła epoka przedpowstaniowa, typ, znaby zre- 
sztą w Polsce, nietylko w Warszawie. Nie mamy 
zamiaru pisać życiorysu tego człowieka, gdyż 
oderwani od dawna od życia Warszawy, nie po- 
siadamy do tego odpowiednich danych, zrobić to 
jednak powinien p. Aleksander Kraushar, znany 
pisarz warszawski, a kolega szkolny i przyjaciel, 
zmarłego w jesieni 1901 roku Hipolita. Sięgając 
jednak pamięcią w minione lata młodości, przy- 
pominamy sobie w gimnazjum realnem w War- 
szawie w roku 1861 małego, pulchniatkiego blon- 
dynka z jowialnym uśmiechem i małemi wesołe- 
mi oczkami. Ojciec jego miał kantor wymiany 
na placn bankowym, był człowiekiem bogatym i 
umierając zostawił synowi duży majątek. Fałsz 
zatem napisała któraś z gazet lwowskich w swo- 
im czasie, gdy nazwisko Wawelberga stało się 
głośnem, że sprzedawał kolegom cygara, czy też 


papierosy w szkołach. Ani tego nie robił, ani 
robić rie potrzebował. Był dobrym kolegą, uraz 


| nawet nie pamiętał, a do śmierci zachowel do- 


bre uczucie koleżeństwa i otwartą dłoń dla po- 
trzebujących. Zaświadczyć to mogą wszyscy do- 
tąd żyjący koledzy. 

Dalsza działalność Wawelberga jest rzeczą 
powszechnie znaną. Tworzył instytucje humani- 
tarne, szkoły, wydawnictwa, przytułki, w które 
wkładał setki tysięcy rubli własnych funduszów. 

Pomimo takiego stanowiska zajmowanego 
przez Wawelberga w Warszawie, propozycję po- 
stawienia własnym kosztem pomnika Miekiewi- 
czowi — nieprzyjęto, i słusznie. 

Coś analogicznego stało się w Krakowie w 
rokn pańskim 1903. Pan Maurycy Lazarus, by: 
ły dyrektor a obecnie emeryt, Banku hipoteczne- 
go we Lwowie znany jest w Galicji ze swej o- 
brotności. Czynny, bystry, niestradzony i bez- 
względny, jako dyrektor instytucji bankowej 
przedstawiał niezwykłe zjawisko; ale filantropem 
stał się dopiero niedawno i to w kierunka czy- 
sto wyznaniowym, fnndując szpital żydowski we 
Lwowie. Przy swej niezaprzeczenie produktywnej 
pracy dla Banku, którego był dyrektorem, pan 
Lazarus nie zapomniał także o sobie. Syn nie- 
zamożnych a nawet zupełnie biednych rodziców 
w Brodach, posiada dziś miljonową fortunę. 


Komitet zarządzający budową pomnika dla 
Kościuszki popełnił niewatpliwie omyłkę, dając 
do wykbnania statuę bet=terg fabryce, która nie 
dawała żadnej gwarancji, że robotę tę dobrze 
i na czasie wykonać jest w stanie. Co byśmy 
powiedzieli o malarzu, który, dla wykonania por- 
tretn, zażądałby wystawienia mu naprzód ate- 
lier? Nie są to uwagi po niewczasie, gdyż wte- 
dy kiedy ta sprawa się agitowała, bardzo po- 
ważne głosy zwracały uwagę na niedostateczny 
stan fabryki Loria czy Dedrzeński i wprost na 
uiemożebność by tę robotę wykonać była w sta- 
nie. Wydział krajowy miał rację, że pożyczki 
bez poręczenia odmówił, bo fundusz przemysło- 
wy, choć nieraz niepomógł tym, co tego byli 
warci, masę jnż pieniędzy rozdał, których wi- 
dzieć nie będzie. Tradno wymagać by Wydział 
krajowy założył fabrykę pp. Loria i Dedrzeński 
po to tylko, by mogli odlać statuę Kościuszki! 

Pan Lazarus jest człowiekiem zanadto rozu- 
mnym by tego wszystkiego nie spostrzegł. Więc 
nie poszedł do p. Skirlińskiego, prezesa komite 
tu budowy, z propozycją znaczniejszej składki 
na pomnik, ale sam całą sprawę chciał wziąć w 
rękę. Jeżeli Warszawa nie przyjęła propozycji 
Wawelberga, Kraków tembardziej nie może przy- 
jąć propozycji Lazarnsa. 

Więc cóż dalej? — Wypowiemy nasze zda- 
nie krótko. Należy komitet bndowy zreformować! 
Zastrzegając prawo komitetu do części zapłaco- 
nych a odlanych już Kościuszki, jak również i 
do modelu, odebrać to wszystko a zaczynające 
„ab ovo* powierzyć innej fabryce odlanie całe- 
go posągu. Powołać społeczeństwo ponownie do 
składek, przyznać się otwarcie do popełnionej 
omyłki, nie trwać uparcie przy błędzie dia fał- 
szywej ambicji a pomnik Kościuszki stanie nie- 
bawem na Rynku krakowskim jako wspomnienie 
pięknej przeszłości i nadziei na przyszłość, ale 
kosztem całego kraju. A. 


Farmenty radziecko - teatralne. 


Ostatnie posiedzenie Rady z wielu względów 
interesujące, nastręcza szerokie pola do kryty- 
cznych uwag. 

A najpierwsze, poco właściwie niektórzy lu- 
dzie tak żarliwie, zapamiętale a nawet zapomo- 
cą nie bardzo czystych środków. ubiegają się o 
mandat radziecki, kiedy go wca:e nie spełniają ? 
Każde dłuższe posiedzenie kończy się brakiem 


kompletu; gdy nadchodzi późniejsza godzina, na- | 


si rajcowie nmykają jeden po drugim z sali 
obrad, choćby nawet najważniejsze sprawy stały 
na porządku dziennym. Wskutek tego chroma 
cała gospodarka miejska, a punkt ciężkości po- 
lityki miejskiej przeniósł się wzorem parlamen- 
tu na kurytarze i do tajnych konwentyklów. 

* 


* * 

Zakończono wreszcie (czy zakończono?) dy- 
skusję teatralną. Sprawa to czysto artystyczno- 
finansowa, ale lewica Rady potrafiła ją prze- 
nieść na pole polityczne, okazując tem brak po- 
litycznego rozumu. zdradzając swoją słabość i da- 
jąc łatwe zwycięstwo swoim przeciwnikom. Za- 
sadniczym był wniosek p. Bandrowskiego, który 
żądał przejścia do porządku dziennego nad proś- 
bą dyrekcji o snbwencję. Za wnioskiem głosowa- 
ła cała socjalistyczno-radykalna grupa — prze- 
ciwko niemu prawica. Uchwalono nawet podobno 
w klubach solidarność w tej sprawie. Czy opozy- 
cja chciała ukuć z teatru broń przeciwko do- 
mniemanemu kandydatowi prawicy na burmistrza? 
Jakże to dziecinne i małostkowe! 


* 
* * 


Mówcy opozycyjni krytykowali obecny zarząd 
teatru, żaden jednak nie podał wskazówek. w 
jaki sposób podnieść poziom sceny, w obecnych 
finansowych warunkach. Krytyka ujemna jest 
zawsze łatwa, najtrudniej stworzyć coś pozyty- 
wnego. Jeden z mowców ubolewał, że są artystki 
którye aca wynosi zaledwie 35 złr.; — jest 
to niewątpiiwis wynagrodzenie nad wyraz nędzne; 
ale trzeba bardzo zasobnej sceny, aby płaciła po- 
czątkującym aktorom na pół jeszcze statystom 
wyższe pensje. Czemn jednak ów mowca nie za- 
znaczył, że na odwrót artyści pierwszorzędni po- 
bierają płace, które gdzieindziej uzyskuje się do- 
piero po długoletnich studjach, przy pomocy mno- 
gich dyplomów, i po długim bardzo długim sze- 
regu lat mozolnej pracy. — Prawdziwy talent 
w teatrze zawsze zresztą się wybije i z pewno- 
ścią lepiej bywa wynagradzany niż w innych za- 
wodach.Ale owemu mowey chodziło o łatwy efekt. 


* > 

W ogóle cała dyskusja z wyjątkiem przemó- 
wienia referenta, składała się z frazesów i ogól- 
ników, z których nikt nie mógł nabrać wyobra- 
żenia o rzeczywistem położeniu teatru. 

Dowiedzieliśmy się z niej tylko, że są w Ra- 
dzie różni kandydaci na dyrektorów teatru czy 
może tylko na dyrektorów kulis, byle tylko zna- 
leźli się kapitaliści, którzyby im dostarczyli pie- 
niędzy, lub w razie gdyby gmina sama się wda- 
ła w awanturę teatralny i teatr wzięła we wła- 
sny zarząd. Samo przypuszczenie podobnej ewen- 
tualności, musi utrwalić byt obecnej dyrekcji. 


* 
* * 


Niesłychanie logicznego sposobu myślenia do- 
wiedli ei rajey, którzy głosowali najpierw za o- 
pustem 25 proc. dla dyrekcji a następnie za 
wnioskiem p. Daszyńskiego redukującym tę ul- 
gę do połowy. Głosując za upustem 25 proc. 
uznali rajcy jego konieczność, ale zaraz potem 
wyparli się swego głosowania i ofiarowali pię- 
kny prezent kasie emerytalnej. Kasa potrzebnje 
pomocy, jeżeli Kraków stać na to powinna gmi- 
na wszystkich artystów dopuścić do emerytury ; 
ale po cóż uchwalać zupełnie sprzeczne rezolu- 
cje, których wykonanie jest w praktyce prawie 
niemożliwe. Ohyba to była pogoń za popularnością. 

* 
* * 

Nie obeszło się w dyskusji bez sporów lite- 
rackich, i te były wcale zajmująca. Jeden z mo- 
wców nazwał nawet krytykę „Wyzwolenia“ „koł- 
tnństwem literackiem*. Określenie to nie jest za 
silne, choć już nietylko „kołtuństwem* nazwać 
należy nagonkę urzędową na Wyspiańskie_?, to 
przedrukowywanie  niedorzecznych lub złośli- 
wych krytyk, to wytaczanie przeciwko niemu 
ciężkich dział politycznych — ta obrona okopów 
św. Trójcy, do których Wyspiański nie sztur- 
mował — te wreszcie rozmyślne przekręcania 


2 z dnia 21 marca 
To już był poprostu rabunek lite- 


jego myśli. 
racki ! 


* * 
* 


Wogółe dobrze się bawili ojeowie miasta, na 
ostatniem posiedzeniu, a gdy zabawa teatralna 
się skończyła i trzeba było poważnie radzić, u- 
ciekli co prędzej do knajp i do domów, by tam 
przeżuwać swoje oratorskie popisy. 


Klęska młodoczechów. 


Wybór dra Baxy. — Przyczyny tego wyboru. — 
Chybiona taktyka młcdoczeska. — Wojna z gabime- 
tem. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Posłowie młodoczescy na  dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej silili się na wesołość i 
dobre miny. Znać było przecież; iż się tylko si- 
lą. Wybór kandydata prawnopaństwowego dra 
Baxy w samem sercu Pragi, na Starem Mieście, 
klęska młodoczeskiego dra Nowaka — to wszyst- 
ko musi dawać dnżo do myślenia przywódcom 
klubu młodoezeskiego, dr. Paeakowi, dr. Krama- 
rzowi, dr. Stranskemn i innym. Nie poradzą tu- 
taj drobne wykręty, że kandydat młodoczeski 
był nielubianym albo że dr Baxa umiał się le- 
piej ujmować za interesami drobnych kupeów i 
rzemieślników. 

Faktem jest, iż wyborcy stoliey odwrócili 
się od młodoczechów, i to w ehwili, gdy ci wy- 
kręcili koziołka, trudnego do określenia. Przez 
trzy lata grozić. wyklinać, zapowiadać, iż z ra- 
cji ugody węgierskiej wydadzą gabinetowi wal- 
ną batalję, a po trzech latach umożliwić gabi- 
netowi dra Koerbera dalsze istnienie, to jest fija- 
skiem niebywałem. 

Prawda! Obstrukcji nie należało stosować 
do ugody, gdyż byłoby to nietylko zabicie obe- 
enego parlamentu, lecz wogóle całego parlamen- 
taryzmu. Pod tym względem miał dr Kramarz 
słuszność. Słusznie więc postąpili Czesi, że za- 
niechali obstrukcji. 

Jeżeli przecież zaprzestaje się owej obstru- 
keji ı równocześnie głosi się w manifestach, iż 
celem polityki młodoczeskiej będzie odtąd obale- 
nie gabinetn dra Koerbera, to zdaje mi się, że 
takiego obalenia nie sprowadzą Młodoczesi paru 
nawst niezbyt ostremi oracjami. 

t: W kołach parlamentarnych przyposczano 
powszechnie, że Młodoczesi zaniechają obstukcji 
za cenę powołania do steru innego gabinetu, 
choćby urzędniczego, byleby tylko usunąć dra 
Koerbera. Byłby tą tryumf pozorny, lecz o du- 
żym efekcie na zewnątrz. Kto chce masy utrzy- 
mać w ręku, ten musi masom zaimponować. — 
Młodoczesi zaś zaimponowali owym masom, 


„AŁOS NARODU“ 


gdyby nie mogli powołać, iż obalili gabinet 
zgodnie z głoszonemi zapowiedziami. 

Masy wyboreów czeskich są już na tyle kry- 
tyczne, że umieją rozróżnić między groźbą pu- 
stą i czynem. Frazesy dra Paeaka i dra Krama- 
rzą musieli wyborcy skwitować wysłaniem do 
parlamentu dra Baxy. Będzie to dla Młodocze- 
chów ostrogą, by do obalenia gabinetu dra Koer- 
bera zabierali się nieco inaczej, aniżeli to czy- 
nili dotychczas. Ostatecznie na wyborze dra Baxy 
wyjdzie źle tylko obecny gabinet urzędniczy. 


Po uchwaleniu rezolucji 


Zwycięstwo Koła. — Przyczyny tego zwycięstwa. — 
Niezawiśli. — Wotum nieufności dla rządu. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Koło polskie na środowem posiedzeniu komi- 
sji kolejowej niewątpliwie odniosło zwycięstwo, 
choć miało przeciwko sobie i rząd i prawie wszy- 
stkich Niemców. Rezolucja, uznająca potrzebę 
npaństwowienia kolei Północnej z dnia 1 stycznia 
1904 r., przeszła sześciu głosami większości. Mi- 
nister dr Wittek, przeczuwająe klęskę, złożył 
oświadezenie jnż bardzo ostrożnie, oświadczenie, 
które może posłużyć potem jako wstęp do kom- 
promisu. Może więc powinszować Koło snkcesu. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego i dzięki ezemu 
odniosło ów sukces? Oto dlatego, że szło kon- 
sekwentnie po raz wytkniętej drodze, że nie da- 
ło się ngłaskać prośbom i tajemniczym półwyja- 
śnieniom ministrów, że wytężyło wszystkie siły, 
byle tylko dopiąć eelu. Tego dawniej nie było. 
Jeszcze przed laty dwoma, jeszcze przed rokiem 
działo się tak, iż Koło zrywało się do tej, to o- 
wej akcji, by nstać w połowie drogi. Strachaj- 
łowie i chorągiewki na dachu grały w szeregach 
polskich rolę rozstrzygającą ; posłowie trzeźwiej- 
si, bardziej krytyczni, większą wyposażeni nie- 
zawisłością zdania byli formalnie steroryzowani. 
Nie straeili przecież odwagi i krok za krokiem 
pracowali, by zdobyć w Kole zwolenników dla 
nowej taktyki. 

Uchwalenie rezolucji za upaństwowieniem w 
dniu 18 b. m. jest głównie zasługą tych zwo- 
lenników nowej taktyki, którzy przeciągnęli na 
swą stronę również i prezesa Jaworskiego. W o- 
wem gronie posłów istnieje też projekt, by Ko 
ło głosowało przeciwko funduszowi dyspozycyj- 
nemu prezesa minisfrów na wypadek, gdyby ten 
ostatni do tego czasu nie poczynił pewnych do- 
nioślejszych koncesyj dla kraju w myśl progra- 
mu ekonomicznego, zaakceptowanego przez Koło 
w dniu 5 gradnia 1902 r. 

Powtarzam, iż istnieje podobno projekt. Czy 
ów projekt dojdzie do skntku, za to ręczyć nie 
mogę. Mojem zdaniem, jest to myśl trafna. Ga- 
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binet, któremu nie ufaioby nawet bardzo rozwa- 
żne i bardzo umiarkowane Koło polskie, taki 
gabinet zbyt długo u steru nie mógłby się utrzy- 
mać. Dr Koerber zrobi więc dużo, byleby tylko 
podobnej porażki politycznej uniknąć ! 


Statystyka m. Krakowa, 


Ulice. — Domy. — Bealności. 

Spis z rokn 1890 wykazywał 153 poszczegól- 
nych ulic, spis obecny wykazuje ich 177, czyli 
o 24 ulic więcej. Kilka dawniej już istniejących 
ulic otrzymało nowe nazwy, a kilka przy poprze- 
dnim spisie nieliczonych ulic, z powodu ich zu- 
pełnego niezabudowania, obecnie już przy spisie 
liezono. 

Z ulic nowo powstałych, lub z tych ulic, — 
które się dopiero w ostatniem dziesięcioleciu za- 
budowały, wymienić należy w Dzielnicy III.: 
ulicę Jabłonowskieh, Nową bez nazwy, Zygmun- 
towską i Zgodę. Plac Latarnia otrzymał nazwę 
placu Juljusza Kosiaka. W Dzielnicy IV. przy- 
były: ulica Asnyka, Bogata, Graniczna, Kapu- 
cyńska, Kilińskiego, Lenartowicza, Piotra Mi- 
chałowskiego, Staszica oraz ulica Czysta, liczona 
przy spisie poprzednim jako ulica bez nazwy.— 
W Dzielnicy V. powstały: ulica Nowa bez na- 
zwy (zwana Rożnowskiego), a następnie ulica 
Ogrodowa i Słowiańska. 

W Dzielnicy VI. przybyły ulice: Lubomir- 
skiego, 3 Maja, Pańska, Poniatowskiego, Radzi- 
wiłłowska i Zyblikiewicza. 

W Dzielnicy VII". przybyły ulice: Bartosza 
i Węgłowa. 

Gdy się od ilości 177 poszezególnych odli- 
czy 11 ulic, przechodzących przez dwie lub trzy 
dzielnice i liczonych z tego powodu w każdej 
dzielnicy odrębnie, a więc nieraz po 2 i 3 razy 
i gdy się każdą z tych ulie tylko raz policzy, 
natenczas okaże się, że odrębnych ulie i placów 
było w Krakowie w roku 1900 — 162, a w r. 
1900 — 142. 

Dzieląc ulice podług ilości domów, widocznem 
jest coraz gęściejsze zabudowanie się miasta, u- 
lic bowiem liczących od 11 — 40 domów było 
w r. 1890 — 43, a w roku 1900 — 61. Ulie 
małych, posiadających do 10 domów było w r. 
1890 — 104, a obecnie nie wiele więcej, gdyż 
110; ilość zaś ulic wielkich, liczących ponad 40 
domów pozostała od poprzedniego spisu bez 
zmiauy. 

W eałym Krakowie przypada obecnie na u- 
licę 11:8 domów, a w roku 1890 — 104. Cy- 
fry te są dowodem, że miasto coraz to lepiej się 
zabudowywuje. Ze względu na gęstość zaludnie- 
nia wykazuje Kraków obecnie mniej ulic, liczą- 
cych do 200 mieszkańców, niż w r. 1890, w któ- 
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Czasem znów zapraszał Mieczysława, aby szedł 
z nim bądź do teatru, bądź na jakieś posiedze- 
nie czy zebranie. Półkozic zawsze grzecznie, lecz 
stanowczo się wymawiał, co zresztą bankier uwa- 
żał za dowód wysokiego przywiązania do żony. 
Nikomu na myśl nie przyszło, żeby nagła zmia- 
na usposobienia Mieczysława mogła wypływać 
z czego innego, niż z rozumnego wychodzenia 
z nim teściów, a przedewszystkiem pani Emmy. 
Pani Róża, rozmawiając o swoim zięciu, odchwa- 
lić się go nie mogła: 

— Co to za maż! Jak on siedzi w domu! 
Pójdzie trochę... Zwyczajnie każdy człowiek mu- 
si pójść. Czy ja kiedy mogłam się spodziewać? 
On, taki prawdziwy staropolski hrabia. Zadne 
fanaberje, żadne wymągania! A to wszystko Em- 
cia zrobiła! Zeby tylko miala córkę (Lejz... Lu- 
tus chce koniecznie syna) i była zdrowa! 

Półkozic był w jakiemś bezsilnem odrętwie- 
niu. Wysłuchiwał najdziwaczniejszych sofizmą- 
tów żony, spoglądał oboję.nie na jej wychudłą 
twarz, nabierającą z dniem każdym dziwnie se- 
mickich rysów, jakich nawet twarze bankiera i 
pani Róży nie miały, nie raziły go ani uwagi 
Feinbandowej, ani cyniczne odezwania się Wi- 
lusia, ani teorje etyki interesów, rozwijane sze- 
roko przez teścia. Miał przed sobą myśl jedną, 
która coraz silniej z dniem każdym wgryzała mu 
się w mózg, wrastała weń, stając się jego czę- 
ścią podstawową. Myślą tą był... Jaworów. Em- 
ma dała mu słowo, że będzie ocalonym, czekał 
więc cierpliwie. 

Pewnego wieczoru wstąpił jak zwykle do 
klubu dla przejrzenia gazet. Bez ładu brał ko- 
lejno dzienniki i przerzucał machinalnie, wodząe 


bezmyślnie wzrokiem po długich kolnmnach. Na- 
raz drgnął... Czy go oczy myliły? Jaworów, je- 
go Jaworów dziś został sprzedany na lieytacji 
za sumę ośmdziesiąt pięć tysięcy rubli! Nabyw- 
ca? — Abram Szapsio, syn Judy Zaltzkamer- 
gut!... 

Półkozic zdrętwiał. Oczy mu na wierzch wy- 
szły, pięści zacisnęły się kurczowo. Dreszcz zim- 
ny go przeszedł, krew uderzyła mu do głowy. 
Oprzytomniał, za kapelusz chwycił i wybiegł na 
ulicę, ścigany ciekawami wejrzeniami słnżby. 

Zimne, wilgotne powietrze orzeźwiło go. 

(dzie pójdzie: Naturalnie do niego.... zażą- 
deć porachunku. Drogo mn za zmarnowanie oj- 
cowizny zapłaci! 

Półkozie wpadł do gabinetu bankiera jak wi- 
cher. 

_ Feinband siedział właśnie pochylony nad pa- 
pierami, tonąc w obłokach wonnego dymu z cy- 
gara, gdy drzwi otworzyły się z trzaskiem i 
wbiegł Półkozie blady, trzęsący się. Skoczył ku 
przestraszonemu bankierowi, chwycił go za ra- 
mię i cisnąc je gwałtownie, rzucił przez zęby: 

— Słochaj... ty! Gdzie jest mój Jaworów?! 
Gadaj :.. No.. gadaj |... 

Feinbandowi włosy na głowie stanęły z prze- 
strachu, przez chwilę głosu nie mógł wydobyć, 
w końcu jęknął słabo: 

— Mie... Mieciu! Panie hrabio! 
jakieś żarty? Bardzo proszę! 

Półkozic coraz silniej tarmosił teścia, a wy- 
razy z głuchym charkotem wypadały z jego fa- 
lującej piersi. 

— Zrujnowałeś mnie, łudziłeś obietnicami, 
zwodziłeś, żydzie niegodziwy! Oszuście! Ty... 
ty... złodzieju : 

Mieczysław turgnął Feinbanda i pchnął go 
gwałtownie w przeciwległą stronę gabinetu, a 
sam padł w bezsilnej wściekłości na fotel. 

Bankier przez chwilę był jakby zemdlony, 
lecz widząc w końcu, że Mieczysław leży bez- 


Co to za 
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władny, odzyskał nagle przytomność. Usunął się , 


szybko za biurko i zaczął z początku cicho, a 
potem coraz głośniej: 


— Co to jest? Ja nic nie rozumiem! Tobie 
się coś zdaje... Ty ubliżasz mnie, swemu teścio- 
wi! Ty się rzucisz i obrywasz mi guziki! Ty... 
ty mnie wymyślasz od żydów, od złodziejów ?! 
Co to ma być?! Proszę mi natychmiast wytło- 
maczyć! Taka poufałość, taka inpertynencja ! 

Półkozic odzyskał panowanie nad sobą. Skrzy- 
wił pogardliwie usta i odrzekł mierząc bankiera 
od stóp do głów. 

— Ija... zawierzyłem takiemu łotrowi... szal- 
bierzowi... 

— Panie Półkozic! — przerwał groźnie ban- 
kier, chwytając za guzik od dzwonka elektry- 
cznego. — Pan się zapomina! Panu się chyba 
przewróciło w głowie... Ja będę zmuszonym za- 
wołać na lndzi! Czego ty chcesz odemnie, cze- 
go się tak rzucisz, jak wściekły kot?!.. 

Mieczysław uśmiechnął się znów pogardli- 
wie. 

— Wołaj sobie swoich leków, lecz pamię- 
taj, że ja ci tego Jaworowa nie darnję! 

— Bardzo potrzebuję twojej darowizny? Ale 
to jest heca! To jest cała komedja! Ty musisz 
być chory !!.. 

— Mój panie, tylko bez ponfałości! — od- 
parł grożuie Półkozic. — Między nami wszyst- 
ko skończone! Rozumiesz? Wyprowadziłeś mnie 
najhaniebniej w pole, zmaraowałeś doszczętnie! 
Jaki w tem miałeś cel? Nie pojmuję... chyba 
żeby mnie zgnębić, odebrać mi resztę samodziel- 
ności i zrobić ze mnie żydowskiego sługę? Ho, 
ho! To nie ze mną gra. Dowiodę ci, że i ten 
Półkozic, wyzuty z majątku, jeszcze coś po- 
trafi ! 

— Za pozwoleniem, o co tu idzie ? 

— No, no! Nie udawaj pan! Kto jeszcze ty- 
dzień temu łndził mnie, że Jaworów będzie oca- 
lonym... a dziś? Po licytacji, siedzi w nim ja- 
kis Zaltzkamergut ! 

— Co? Więe to o to cały harmider? Ty dla- 
tego napadasz na mnie jak jaki łobuz, albo dzi- 
ki rozbójnik? No, to ja ciebie zaraz przekonam! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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rym ulie takich było 61; a obecnie 58. Nato- 


miast ilość ulic zamieszkałych przez 200—2000 
mieszkańców, których obecnie jest 116, wynosi- 
ła w r. 1890 — 87. 

Ulic liczących ponad 2000 mieszkańców było 
w r. 1890 5, a obeenie tylko 3. Dwie z tych 
ulic przeszło przy obecnym spisie do kategorji 
ulic, liczących poniżej 2000 mieszkańców. Spadek 
ilości Indności w wielkich ulicach spowodowało 
budowanie przy nich nowych domów z lepszemi 
pomieszkaniami, mniej dostępnemi ubogim, tu- 
dzież powstająca wogóle większa ilość lepszych 
mieszkań, która zapobiega skupianiu się ludności 
w domach starych o licznych, lecz bardzo ma- 
łych pomieszkaniach. 

Wyjąwszy Sródmieścia i Wawelu zwiększyła 
się przeciętna ilość ludności w każdej innej dziel- 
nicy, a biorąc pod uwagę całe miasto przypada 
obecnie przeciętnie na ulicę 482 mieszkańców, 
a w r. 1890 455. 

Odrębnych domów wśród 2099 posiadłości 
Krakowa było w r. 1900 3570, a budynków po- 
mocniczych 1254. Oprócz tego znajduje się w 
Krakowie 40 kościołów. 

Najwięcej realności od roku 1890 przybyło 
w dzielnicy IV. = 112 i w dzielnicy VI. = 115. 
Oprócz tego wykazuje dzielnica VIII. przyrost 
101 realności, w dziel. V. przybyło realności 76, 
w dziel. III. 50, w dziel. I. 18, a w dziel. 
VIL 10. 

Największy rozwój wykazują dzielnice: We- 
soła, Piasek i Kaźmierz. Ze wzglęgu na właści- 
cieli 1962 realności (93:47 proc.) stanowiło w r. 
1900 własnośc prywatną osób pojedynczych lub in- 
stytucyj, a 137 realności (6 53 proc.) własność 
publiczną. Z własności prywatnej 1737 realności 
należało do osób prywatnych, a 225 realności do 
instytucyj. Własność prywatna chrześcijan wzro- 
sła od r. 1890 o 288 realności, a własność pry- 
watna izraelitów wzrosła o 187 realności. We- 
dług ostatniego spisu należało do chrześcijan z 
własności prywatnej 1330 realności (67:79 proc.) 
a do izraelitów należało 632 realności (3221 
proc.). 

W stosunku do roku 1890 podniósł się stan 
własności żydowskiej o 2'28 proc. W ruchu bu- 
dowlanym ostatniego dziesięciolecia, jak to z cyfr 
powyższych wynika, wzięła równie żywy udział 
tak ludność chrześcijańska jak i żydowska, a o- 
statnia nawet stosunkowo więcej aniżeli ludność 
chrześcijańska. 

Sprawozdanie komisji dyskretnie konstatuje : 
„W ruchu budowlanym ostatniego dziesięciolecia 
wzięła równie żywy udział tak Indność chrześci- 
jańska jak i żydowska, a ostatnia nawet sto- 
snnkowo więcej, aniżeli ludność chrześcijań- 
ska*. Otóż możemy do tego dodać, że ze strony 
Żydowskiej udział ten był nierównie żywszy, 
bo stanowiący 32 proc. ogólnej ilości, podczas 
gdy żydzi stanowią tylko 29 proc. z ułamkiem 
ludności, a przytem, jak wiadomo, zawsze i wszę- 
dzie powołują się na nadmiar proletarjatu ży- 
dowskiego. 


Przesilenie teatralne we Lwowie. 


II. Oto najważniejsze punkty nowego kon- 
traktu, który komisja teatralna proponuje gmi- 
nie i przedsiębiorcy : 

przyszły kontrakt ma być kontraktem czysto 
dzierżawnym z uchyleniem wszystkich postano- 
wień rzekomej spółki. Wskutek tego z kontra- 
ktu wypuścić należy wszystkie postanowienia 
dotyczące zysku z przedsiębiorstwa teatralnego, 
płacy i panszalu dyrektora i sposobu rozliczania 
ewentualnego zysku, 

czynsz dzierżawny ma być minimalny tylko 
dla zaznaczenia własności Gmachu z przynale- 
żytościami; czynsz ten należy przeto ustanowić 
w wysokości 2.400 koron. Przemawiają za tem 
względy na subwencję krajową, wzgląd na opo- 
datkowanie Gminy, jakoteż stanowisko zasadni- 
cze, że teatr nie jest instytucją obliczoną na 
zyski. 

Przyszły dzierżawca obowiązany jest wła- 
snym kosztem uzupełniać potrzebny do prowa- 
dzenia przedsiębiorstwa inwentarz, który z chwi- 
lą zakupienia staje się własnością Gminy. Komi- 
sji teatralnej przysługiwać będzie prawo czuwa- 
nia nad tem, ażeby inwentarz uzupełniany był 
zgodnie z wymogami artystycznymi. W powięk- 
szenin ciągłem inwentarza będzie niejako rekom- 
penzata za ubytek czynszu, a wartość majątku 
Gminy tem samem stale zwiększać się będzie. 
W następstwie tego przypadłby Gminie obowią- 
zek asekurowania całego inwentarza, jako swej 
własności. 

Opłatę za światło elektryczne ustawia się na 
cenę 35 hal. za hektowatt godzinę. 

Należtyść za używanie wody z wodociągu 
miejskiego ustanawia się na kwotę 300 koron 
rocznie. 


| wiecach itp. 
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kontraktowych służyć będzie kaucja złożona przez 
przedsiębiorcę w wysokości 50.000 koron. 

„Nie tai jednak Komisja obawy, że nawet 
wobec znacznych ulg, które projekt nowego kon- 
traktu przyznaje dzierżawcy, prowadzenie opery 
przynosić będzie znaczne niedobory i przygnia- 
tać finansowo przedsiębiorstwo teatralne, dlate- 
go komisja pozwala sobie wyrazić na tem miej- 
scu nadzieję, że Sejm krajowy, uwzględniając 
tak daleko idącą ofiarność Reprezentacji miasta 
Lwowa, raczy przyznać wyższą subwencję dla 
opery lwowskiej i w ten sposób zapewnić byt 
i rozwój opery poiskiej*. 

Nie od rzeczy będzie teraz przyjrzeć się, jak 
Lwów popiera swój teatr, jakie sztuki najwięcej 
się tamtejszej publiczności podobają i czy może 
teatr liczyć na zyski? 

Sprawozdanie komisji wyszczególnia ile razy 
jaka sztuka była grana. Przekonywamy się więc, 
że największą popularność zyskało „Na Łyczako- 
wie* Dominika, które miało 18 przedstawień. 
Dalej „Dramat Kaliny“ 11 razy. Oba utwory na 
wskroś „lwowskie“, poruszające stosunki tamtej- 
sze, fotografujące ludzi tamtejszych. 

„Horsztyński* Słowackiego miał 2 przedsta- 
wienia, „Otello“ 1 raz. Z przepychem wystawio- 
ny „Popiel i Piast* 5 razy, z tego 3 puste. 
„Ponad wodami* 1 raz. 

Operetka ściągała trochę więcej widzów : 
„Piękna z Nowego Jorku 23 przedstawień, „We- 
ronika* 10 razy, „Wesoła dwójka* 12 razy. 

To wszystko przez przeciąg całego roku. 

Warto porównać teraz ten wykaz z frekwen- 
cją repertuaru krakowskiego. 

Otóż w teatrze krakowskim w pierwszem pół- 
roczu sezonu bieżącego największem powodzeniem 
cieszyła się „Monna Vanna“ Moeterlincka, „Mie- 
szczanie* Gorkiego, „Balladyna“ Słowackiego, 
„Nieboska komedja* Krasińskiego, „Wesele“ Wy- 
spiańskiego, „Wilhelm Tell“ Szyllera. Dane te 
wypisujemy z urzędowego sprawozdania do Wy- 
działu krajowego. 


Reima Szkół Wydziałowych. 


Mnóstwo możnaby naliczyć projektów refor- 
my tak szkół wydziałowych, jak również i re- 
wizji planów naukowych, zwłaszcza w kierunku 
pedagogiczno dydaktycznym, lecz te rozbrzmie- 
wały bezskutecznie po różnych konferencjach, 
Wreszcie postanowiły władze kie- 
rujące oświatą, same bliżej rozpatrzeć się w kwe- 
stji szkół wydziałowych i w tym celu odbędzie 
się w nejbliższych dniach w Wiedniu ankieta. — 
Dlatego należałoby sprawie tej poświęcić kilka 
uwag, by i dla naszego kraju reforma ta z jak- 
największym pożytkiem była przeprowadzoną. — 
Według państwowych ustaw szkolnych miała do- 
tychczasowa szkoła wydziałowa za zadanie dać 
uczniom ogólne wyższe ponad szkołę ludową wy- 
kształcenie, zwłaszcza z uwzględnieniem wiado- 
mości potrzebnych w handlu — przemyśle i po 
części w gospodarstwie — oraz przygotowanie 
do seminaryów nauczycielskich i do szkół facho- 
wych. 

Ankieta ma podobno na celu zastanowić się, 
w jaki sposób należałoby przekształcić szkoły 
wydziałowe — i jak je urządzić, by one stoso- 
wnie do obecnych wymagań mogły neznia już 
nie do dalszych uczonych zawodów przygotować 
ale do zakładów i szkół praktycznych, do któ- 
rych nie wymaga się całej szkoły średniej. — 
Wytycznymi punktami do przekształcenia szkół 
średnich przyszłości są: Stworzenie niższego sto- 
pnia, mającego oparcie na dobrze ukończonej 
szkole ludowej — a obejmującego materjał nau- 
kowy rozszerzonej szkoły wydziałowej względnie 
niższej szkoły realnej. — Takie szkoły mogłyby 
być zakładane nawet w małych miasteczkach.— 
Byłyby one rozszerzonemi tylko szkołami 
wydziałowemi z nauką obcych języków (niemie- 
ckiego i francuskiego) a nauka w nich byłaby 
bezpłatną. 


Z tego stopnia nanki mieliby uczniowie 
przystęp do szkół wyższych handlowych, prze- 
mysłowych, rolniczych, a wreszcie także do 
szkoły realnej i mającej się utworzyć szkoły hu- 
manistycznej. Szkołę realną zreformowanoby 
przez rozszerzenie nauki historji i literatury, 
podczas gdy w szkole humanistycznej położono- 
by nacisk na naukę języków klasycznych. Do 
klasy trzeciej szkoły wydziałowej proponują do- 
dać rok czwarty, któryby był tak zwaną klasą 
fakultatywną, i do której uczniowie dobrowol- 
nie uczęszczaćby mogli. 

To nowe ukształtowanie mogłoby się odbyć 


„bez zmiany ustawy państwowej, która zawiera 


określenie, że z poszczególnemi szkołami można 
łączyć specjalne kursa dla młodzieży, która wy- 
szła z wieku szkolnego. Materjał naukowy dla 


nowej klasy czwartej obejmowałby równomier- į 


dnia 21 marca R 


Na zabezpieczenie dotrzymania zobowiązań | niejszy rozkład nauki, w szczególności lepsze 


przygotowanie do życia praktycznego i do śre- 
dnich szkół zawodowych : jak seminarja nauczy- 
cielskie, szkoły kadeckie i t. d., wskutek czego 
dla wyrówania różnicy między obecnym celem 
tych szkół a przyszłym dodanoby naukę alge- 
bry, położonoby większy nacisk na język nie- 
miecki u nas w Galicji. (W krajach niemie- 
ckich drugim językiem jest francuski). Zetem 
kończący szkołę wydziałową 4 klasową mogliby, 
uzupełniwszy egzamin z francuskiego być przyj- 
mowani do klasy piątej szkoły realnej. 

Rozszerzona nauka ze szczególniejszem uwzglę- 
dnieniem praktycznych wiadomości i poznaniem 
zasad gospodarstwa wiejskiego, oraz rozszerzenie 
praw uczuiów kończących te szkoły, zwłaszcza 
dopuszczenie ich do nrzędów manipulacyjnych i 
na posady podrzędników, musiałyby wejść konie- 
cznie do nowej organizacji szkół wydziałowych. 
Należałoby także nezniom zreformowanych szkół, 
którzy z dobrym postępem takowe ukończyli, dać 
pewne ulgi w służbie wojskowej. Dalszem życze- 
niem jest również wprowadzenie właściwego sta- 
tutu organizacyjnego i fachowych inspektorów. 
Wyższy cel nankowy pociąga też za sobą po- 
trzebę lepiej wykształconych, odpowiednio uzdol- 
nionych, a skutkiem tego i lepiej wynagradza- 
nych nauczycieli, którzy musieliby odbyć kursa 
specjalne i zdać fachowe egzamina na uniweray- 
tetach. 

Przyjęcie ucznia należy uczynić zależnem od 
wyników egzaminn wstępnego, a liczba uczniów 
nie powinna przekraczać 40. 

W ten sposób możnaby zapobiedz przepełnie- 
niu szkót średnich, a dla szkół zawodowych przy- 
gotować lepszy materjał w uczniach. 

Tak więc stanowiłaby szkoła wydziałowa pra- 
ktyczny fundament studjów z zakresu handlu i 
przemysłu, państwe zmniejszyłoby dzisiejszy ba- 
last pracy nauczycieli szkół średnich, a wreszcie 
usuniętoby zupełnie klasy równorzędne z gimna- 
zjów. Projekt ten pociąga za sobą konieczność 
wprowadzenia w życie kursów wydziałowych dia 
nauczycieli. 

Ileż to dzisiaj marnuje się młodzieży w szko- 
łach średnich z powodu uciążliwych formułek 
gramatycznych i łapaniu na luźnych słówkach 

Należy więc już raz odrzucić niepotrzebny 
balast i zwrócić się ku praktycznym potrzebom, 
naznaczając poziomowi nauki praktyczne wiado- 
mości z życia, na jakich opiera się wiek XX., 
przyczem w szczególności nauka rysunków i geome- 
trji wykreslnej powinna być uwzględniona, zamiast 
dzisiejszych sztuczek matematycznych. Także 
staranniejszemn pielęgnowaniu mowy ojczysta; 
i budzeniu poczucia pięknej formy i kształtu wy- 
powiadania myśli, więcej należałoby poświęcić 
pracy. 

Potrzebne są szkoły średnie, które przygoto- 
wują do wyższych studjów, lecz należy też nau- 
kę zastosować do wymagań realnej teraźniejszo- 
ści, gdyż w życiu nie tyle wiedza, ile raczej u- 
miejętność poznania rozstrzyga. 

Stanisław Syc, naucz. wydz. 


a h a r 
Z krainy wiecznych lodów. 

TI. A do spotęgowania tego zimna przyczy- 
nia się jeszcze kilkumiesięczna noc polarna, pod- 
czas której ogarniała nas tęsknota za słońcem, 
ciepłem, dniem i Światłem... Nietylko swe mie- 
nie, ale połowę życia swego dałby człowiek za 
jeden promień słoneczny — lecz słońce daleko, 
a mróz coraz silniejszy. W ciągu tej nocy polar- 
nej, trwającej przez 72 dni, niekiedy tylko świa- 
tło księżyca lub zorzy północnej rozświecało w 
sposób fantastyczny ponure części bezludnej 
wyspy. 

Cudnym bowiem i czarującym jest widok zo- 
rzy północnej, podczas niezachmurzonego nieba. 
W którejś ze stron horyzontu jawi się nagle ni- 
by ława lekkich chmur. Z górnych jej oświetlo- 
nych krawędzi rozwija się jasna wstęga, która 
w miarę rozszerzania się przybiera na jasności, 
wznosząc się ku zenitowi. Jest ona przeźroczy- 
stej białości o lekkiem zielonkowatem zabarwie- 
niu, podobnem do białej zieloności młodej ro- 
slinki, która wzrosła w ciemnościach bez świa: 
tła słonecznego. Światło księżyca wydaje się 
żółtem wobec tej delikatnej, dla oka nader mi- 
łej barwy, którą słowami opisać trudno, a którą 
przyroda uposażyła okolice podbiegunowe. Wstę- 
ga ta zmienia powoli, lecz nieustannie miejsce 
i kształt, a jej biaława zieloność, czy też zielo- 
nawa białość, odbija się cudownie na ciemnem 
tle nieba. 

Naraz zaczyna się zwijać sama w sobie, zwo- 
je te zdają się pokrywać wzajemnie a mimo to, 
najgłębszy z nich przebija się przez Światło in- 
nych. Falując nieustannie, przelewają się te zwo- 
je przez całą rozciągłość wstęgi, biegnąc od pra- 
wej strony ku lewej i odwrotnie , krzyżując się 
ponownie w miarę tego, jak się ukazują na we- 
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wnętrznej Jub zewnętrznej jej stronie. Nagle 
wstęga rozwija się w całej swej długości, po- 
czem układa się we wdzięczne fałdy, zdaje się, 
że swawolny zefirek prowadzi z nią tam w gó- 
rze swawolną igraszkę. Światło staje się coraz 
silniejszem, coraz to szybciej na brzegach wstę- 
gi występują barwy tęczy ; błyszcząca delikatna 
białość środka przechodzi na dole w czerwony, 
na górze zaś w zielony kolor. 

'[ymczasem z jednej wstęgi zrobiły się dwie. 
Z górnej, zbliżającej się coraz więcej do zeni- 
tu, zaczynają strzelać promienie w kierunku te- 
go pnnktu, który wskazuje biegnn połndniowy, 
wolno zawisłej igły magnetycznej. Zanim jedna- 
kże ten punkt osiągnie, rozpoczyna się wspa: 
niale cudna gra różnokolorowych promieni, któ- 
rych ognisko stanowi biegnn magnetyczny — 
oznaka ścisłego związku całego zjawiska z ta- 
jemniczemi siłami naszego planety. 

Ciągnie się to godzinami eałemi, zorza zmie- 
nia nieustannie miejsce, kształt i siłę swiatła, 
często znika na krótki czas, by nagle wystąpić 
z powrotem, a patrzący na to zjawisko, nie umie 
oe zdać sprawy, zkąd przyszło i gdzie się po- 

ało... 


Lecz gdy z lodu podbiegnnowego zaczynają 
wyrastać nagle mleczno-białe, srebrne, lub bla- 
do-niebieskie delikatne promienie świetlne, to 
znów krwawo-czerwone, jak przez jakieś niewi- 
dzialne bóstwo z głębi piekieł wydobyte prze- 
cudne smugi zorzy północnej — wówczas mróz 
dosięga swego pnnktn kulminacyjnego, a czło- 
wiek mimowoli zwraca się myślą do Stwórcy te- 
go wszystkiego... Psy jednakże, czy to przeczu- 
wające instynktownie zbliżające się znów silniej- 
sze mrozy, czy też przerażone tem wielkiem, a 
niezbadanem dotychczas zjawiskiem przyrody, po- 
czynają wyć przeraźliwie. Ze zniknięciem jednak 
ostatnich promieni zorzy, milkną i te jedynie 
głosy istot żyjących, a następuje znów noe czar- 
na i cisza grobowa. 

Jest to atoli spokój względny tylko. Wśród 
ogólnej ciszy coraz głośniej zaczyna rozbrzmie- 
wać straszna muzyka mrozu; ze strasznym hn- 
kiem połączone pękanie i ciśnienie lodów... Czło- 
wiek, nie przyzwyczajony do tych zjawisk przy- 
rody, przysłuchuje się z przerażeniem tym to- 
nom Śmierci i zniszczenia, zwycięskiej, lecz stra- 
sznie ponurej pieśni zimna i nocy polarnej... 


ARS WIAT a. 
Olbrzymi dar przez telefon. — Srebro i mi- 
kroby. — 70-letnia uczenica. — Zamordowanie 
rodziny i samobójstwo. — Meksykański miliarder. — 

Skarb transwalski. 


Olbrzymi dar przez telefon. Carne- 
gie, amerykański miljarder, mecenas sztuki, n- 
dziela swych darów w sposób bardzo nowocze- 
sny — przez telefon. W tych dniach jego sekre- 
tarz miał następującą rozmowę z profesorem te- 
chnologicznego Stevens Institut w Hoboken : 

— Halo! Chciałbym się porozumieć z prof. 
Reisenberger. — Stoi przy telefonie. — Jestem 
Franke, sekretarz p. Carnegie. Mam złożone w 
biurze 150.000 dolarów dla pańskiego instytutu, 
jako żelazny fundusz, którego odsetki maja być 
użyte na pańskie prace w laboratorjum. — 
Cooo ? 

— Tak. Może pan kogo przyszle po tę sumę. 
Do widzenia. Carnegie znalazł nowe njście dla 
zbywających miljonów: ofiarnje 10.000 dol. ro- 
cznej subwencji temn, kto obmyśli nową piso- 
wnię angielską fonetyczną, wedle której będzie 
można pisać tak, jak się wymawia. Subwencja 
ma być płatna aż do zupełnego przeprowadzenia 
tej zasady. Te prace ma podjąć anglo-amerykań- 
skie Towarzystwo filologiczne. 


* 
* x 

Srebro i mikroby. Obrońcy walnty sre- 
brnej otrzymali obecnie nową broń, dostarczaną 
przez naukę. Okaznje się, że srebro jest wielkim 
nieprzyjacielem mikrobów i srebrna moneta nie 
może być rozsadnikiem zarazy. Stwierdzono, że 
gdy do najbogatszej hodowli mikrobów wleje się 
bardzo nawet małą ilość srebra, wszystkie mi- 
kroby giną niezwłocznie. Bakterjolog Strauss 
dowiódł, że laseczniki gruźlicy nie rozwijają się, 
gdy hodowlę pomieścimy w srebrnem naczyniu. 
Inny uczony, Follet, brał na drut srebrny kolo- 
nje bakteryj, które natychmiast ginęły. Ale naj- 
ciekawszych doświadczeń pod tym względem, 
dokonał franeuski lekarz wojskowy Vincent, któ- 
ry zbadał mouety z rozmaitych metali, aby o0- 
kreślić, które gromadzą na swej powierzchni 
największą liczbę bakteryj. Otóż okazało się, że 
mikroby najchętniej osiadają na monecie mie- 
dzianej i złotej. Na powierzchni miedzianej mo- 
nety 10 centymowej, Vincent znalazł 11.000 ba- 
kteryj, na złotej 20-frankówce 3000, zaś na sre- 
brnej frankowej tylko 500, a na dużej pięcio- 
frankowej około 1000. Aby bardziej kategory- 
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cznie dowieść, że srebro jest zabójcze dla bakie- 


ryj Vineent wziął po kilka monet złotych i sre- 
brnych, wyjałowił je w ogniu i następnie okrył 
hodowlami rozmaitych bakteryj. Bakterje tyfusu 
żyły na monecie złotej 5 dni, bakterje dyftery- 
tu 6 dni, podczas gdy jedne i drugie żyły zale- 
dwie 18 godzin na monecie srebrnej. Przy tem- 
peraturze 27 stopni, to jest przy temperatnrze 
kieszeni, te same bakterje ginęły na srebrnej 
monecie przed upływem sześcin godzin. Doświad- 
czenia te pociągnęły za sobą bardzo natnralnie 
chęć walki z zarazkami chorobotwórczymi z po- 
mocą preparatów srebra, poczem dodawano olej- 
ku gwajakolowego lub ekaliptusowego i z tego 
robiono emulsję, którą następnie zastrzykiwano 
chorym na sncehoty. Wyniki były nieznaczne. Na- 
stępnie w Niemczech wynaleziono preparat sre- 
bra pod postacią maści i nazwano go kolarjo- 
lem. Nad środkiem tym dotychczas odbywają się 
doświadczenia, które jednak dotychczas nie dały 
poważniejszych wyników. W każdym razie nie 
ulega kwestji, że moneta srebrna o wiele mniej 
przedstawia niebezpieczeństwa zakażenia właści- 
ciela, aniżeli złota i miedziana. 
* * 


* 
70-letnia uczenica. W Ham, w depar- 
tamencie Somme we Francji, 70-cioletnia starn- 
szka pozazdrościła uczącej się dziatwie i, zdo- 
bywszy się na odwagę, poszła de nanczyciela 
szkolnego z prośbą, by ją nauczył czytać i pi- 
sać. Nanczycie! zabrał się do lekcji, a 70-letnia 
nczennica pracowała tak gorliwie, że, jak zape- 
wnia „Ganlois*, po dwóch miesiącach czytała 
płynnie i mogła weale nieźle napisać list. 
* 


* x 

Zamordowanie rodziny i samobój- 
stwo. W Berlinie właściciel piwiarni, Melz, za- 
bił rodzinę swoją, złożoną z żony i trojga dzie- 
ci w wieku lat 4, 6 i 14, oraz siebie przy po- 
mocy wyziewów gazowych. Do strasznego czynu 
zniewoliło go rozpaczliwe położenie materjalne. 
Piwiarnia mn się nie opłacała, nie był w stanie 
płacić własnych zobowiązań, a na dzień przed 
zbrodnią komornik opieczętował mu wszystkie 
rnchomości z polecenia gospodarza domn, które- 
mn winien był za komorne. Melz pozostawił 
kartkę, na której napisał parę wierszy z prośbą, 
aby „dobrzy Indzie* zaopiekowali się jego naj- 
adm 16-letnim synem. idjotą, którego nie 
zabił. 


LJ LJ 

Meksykański miliarder. Meksykanin, 
Pedro Alvarado, który z dnia na dzień stał się 
bogaczem, zobowiązał się z własnej kieszeni za- 
płacić długi państwowe. Przed laty dwoma od- 
krył on kopalnię złota i sam ją eksploatuje, nie 
powierza jednak swych skarbów żadnemu ban- 
kowi, trzyma je w domu pod strażą ośmiu ln- 
dzi; czterech zbrojnych żołnierzy chodzi za nim 
krok w krok, gdyż Alvarado nosi ze sobą zaw- 
sze 200.000 dolarów — kieszonkowych pienię- 
dzy. Rząd meksykański waha się z przyjęciem o0- 
fiary Alvarada. Wierzyciele państwa byliby mu 
wdzięczni za decyzję w dnchu przychylnym. 

* 


* * 

Skarb transwalski. Rząd angielski za- 
jęty jest. gorliwie poszukiwaniem skarbu rządn 
transwalskiego, wynoszącego około 4 milj. fant. 
sterl. w złocie. Skarb ten, według jednych, prze- 
nieśli przywódcy Boerów, w przewidywanin zwy- 
cięstwa Anglików, do Europy; według innych 
zaś, ukryli na lądzie afrykańskim. Początkowo 
posznkiwaniem skarbn zajęci byli detektywi an- 
gielsecy, przebraui za robotników portowych, ma- 
rynarzy, tragarzy i t. d., ale napróżne. Nastę- 
pnie powierzono sprawę skarbn przedsiębiorstwu 
prywatnemu detektywów w Hamburgu, pozosta- 
jącemn pod wodzą niejakiego Meisterknechta, o- 
biecnjąc mn 5 proc. pieniędzy odkrytych. 

Meisterknecht, nie znający języka angielskie- 
go, miał wybrać się do Afryki południowej i 
tam, ndając przyjaciela Boerów, wyśledzić miej- 
sce, gdzie skarb się znajdnje. Zdradził go je- 
dnak jeden z detektywów, któremu odmówił za- 
płaty. Przywódey Boerów w Europie natych- 
miast więc rozesłali wszystkim, znającym sekret 
skarbn, a jest ich niewielka liczba, rysopis de- 
tektywa i jego fotografje, tak, że gdy Meister- 
knecht wysiadł w Kapsztadzie z parowca „Ge- 
neral“, już wszyscy, wtajemniczeni w sprawę 
skarbu, posiadali o nim dokładną wiadomość. 
Rząd angielski sznka przeto nowych dróg do od- 
krycia sekretu Boerów. 


Schronisko dla dzieci. 


Odbieramy następującą odezwę : 

„Sekcja opieki nad bezdomnymi dziećmi istnie- 
jąca przy Czytelni dla kobiet, zwraca się do sze- 
rokiej publiczności z prośbą o współudział w 
zbieranin funduszu na schronisko dla dzieci. 50 
proc. „tej naszej przyszłości“ tuła się w Krako- 
wie po ulicach i wałach podmiejskich, a z nich 
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połowa cierpi głód i nędzę, wyciąga rekę lub 


kradnie. 

Brat Albert i p. Żórawska są w stanie le- 
dwie drobnej cząstce dać przytułek, reszta, po- 
zostawiona samej sobie, jeśli w całości nie idzie 
na marne, to niemal cudem, bo wszelkie warun- 
ki ma potemu. 

Sekcja opieki nad bezdomnymi dziećmi sta- 
wia sobie za zadanie zapobieganie wedle sił i 
możności tej nędzy dziecinnej, słnżyć po temu 
mają: stała kontrola nad kobietami przyjmnją- 
cemi dzieci na mamki, (których to dzieci setki 
giną u fabrykantek aniołków), pomoc naukowa 
bezpłatna dla dzieci szkolnych, schronisko dzien- 
ne dla dzieci, które dziś matka idąc do roboty, 
zostawiać mnsi na ulicy lnb zamykać w mieszka- 
niu, gdzie o wypadek często śmiertelny nie trudno. 
Schronisko stałe dla dzieci opnszezonych lub 
zaniedbanych, za przyszłość których odpowie- 
dzialność brałaby sekcja, zobowiązując się czy 
to do nmieszezenia ich w odpowiednich zakła- 
dach, czy też sama dostarczając im odpowie- 
dniego fachowego wykształcenia i utrzymania. 

Zwracamy się do społeczeństwa z prośbą, by 
dopomódz nam w przeprowadzeniu zamiarów na- 
szych zechciało : 

1-0 nie ndzielając jałmnżny dzieciom, gdyż 
to wpływa na rozwój pewnego rodzaju przemy- 
słu żebraczego, rodzice każą dzieciom żebrać, 
nie chcąc, by się nezyły. 


2-0 zachownjąc chociaż część zwyczajowej piąt- 


kowej jałmużny dla sekcji opieki nad bezdom- 
nymi dziećmi, po które to pieniądze panie z sek- 
cji zgłaszać się będą we środy i czwartki do 
PP. kupców i przemysłowców, osoby zaś prywa- 
tne proszone są o zwracanie się do niżej podpi- 
sanych o skarbonki, któreby raz na miesiąc od- 
syłane były sekcji. Zapisywać się do sekcji mo- 
że każdy z niżej podpisanych. Wkładka roczna 
czł. zwycz. wynosi 2 kor. — członka wspierają- 
cego 10 koron. Członek wspierający jest zwol- 
niony od obowiązkn brania czynnego udziału w 
pracach sekcji*. 

Przewodnicząca Czytelni dla kobiet: Marja 
Siedlecka, przewodnicząca sekeji: A. Klemensiewi- 
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Kalendarzyk kościelny. Dziś sobota Benedykta opata i 
Fiłemons; jutro Czwarta Niedziela Postu. Katarzyny 
panny. 

Kalendarzyk astronomlozny. Wschód słońea rozpoczął sią 
dziś o godz. 5 minut 45, zachód przypada o godz. 5 mi- 
nut 48, długość dnia godzin 12 minut 3. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Pomnik Kościuszki w Chicago. Korespondent 
„Dz. Pozn.“ w Chicago pisze: 

„Sprawa pomnika Kościuszki, który ma być wznie- 
siony w Chicago, przyniosła niesmak. Ohicagowska 
komisja miejska, której powierzono czuwanie nad u- 
piększeniem miasta, orzekła, że pomnik Kościuszki, 
dłnta Chodzyńskiego z Krakowa, nie przyczyni s'ę 
niczem do upiększenia ezy to parków, czy miasta 
i że żadne miasto pomnika tego nie przyjmie. Komi- 
sja żali się, że model OChodzyńskiego „zdradza nie- 
pokój, co jest niezgodnym z ideą nowoczesnych po- 
mników konnych, która wymaga powagi, rezerwy i 
spokoju“ (!!). Lorado Taft, członek komisji, wyraził 
się, że model jest dziełem słabym, wykonanym przez 
człowieka, który nie studjował postępów sztuki. Zda- 
je się, że koń spadnie z piedestalu. Niedostatki w 
wykonaniu konia są zaś, zdaniem Tafia, tak rażące, 
że ani nie podobna woale krytykować tego dzieła, 
które jest pracą niedoświadczonego rzeźbiarza, nieo- 
beznanego z figurą ludzką i anatomją konia. 

Polacy, najnaturalniej, są bardzo oburzeni taką 
decyzją komisji. Piszący te słowa oglądał gotowy 
model w pracowni artysty i wyznać musi, że pom- 
nik ma pewne niedostatki, które atoli mogą być na- 
prawione. 

Równocześnie społeczeństwo nasze zajęte jest pom- 
nikiem Pułaskiego, który ma być wzniesiony w Wa- 
szyngtonie kosztem skarbu krajowego Stanów Zjedno- 
czonych. Odnośny bil przyjęty został w dniu 23 lu- 
tego b. r. w senacie. Wyznaczono na ten cel 50.000 
dolarów. Poprzednio już uchwała ta zapadła w Izbie 
posłów, a wię sprawa jest ubita. Prawdopodobnie w 
1904 r. pomnik będzie ozdabiał miasto Waszyngton, 
stolicę amerykańską. Jednocześnie senat uchwalił wy- 
stawić także za 50.000 dolarów pomnik Niemcowi 
baronowi von Steubenewi, który też walczył za nie- 
podległość amerykańską, podobnie jak Kościuszko i 
Pułaski. Wniosek o pomnik dla Steubena przyczepio- 
no do wniosku o pomnik Pułaskiemu, widocznie dla 
przymilenia się Niemcom w Ameryce. Nie należy je- 
dnak sądzić, że kongres uchwalił z własnej inicjatywy 
wystawienie pomnika Pułaskiego. Bynajmniej. Zasługa 
to Polaków tutejszych. 

Przedewszystkiem zasłużył się w tej sprawie puł- 
kownik Józef Smoliński z Waszyngtonu, który do- 
kładał wszelkich starań; aby wyznaczono 50.000 do- 
łarów ze skarbu na ten cel. Szłachetny ten cziowiek 
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energją swoją doprowadził sprawę do pomyślnego re- 
zultatu, z pomocą swych ziomków z innych miast“. 

Sprawy szkolne. Rada szkolna krajowa zamia 
nowała Herminę Schattakównę nauczycielką 4 klaso- 
wej szkoły w Szczakowej „na Piasku*. Nauczyciela- 
mi kierującymi szkół 2-klasowych: Władysława Frein- 
dorfa w Oleszycach starych; Włodzimierza Wolskiago 
w Sosolówce. Nauczycielkami szkół 2-klasowych: Ma- 
rję Szabłowską w Ciężkowicach, Marję Płachcińską 
w Peremiłowie. Nauczycielami szkół 1-klasowych : 
Michała Jaciowa w Mołodyłowie, Adama Pańkowowa 
w Kłodzienku. 

Rada szkolna krajowe przeniosła: Józefa Diwinę 
i Marję Serbeńską w Budzanowie na równorzędne 
posady do 4 klasowej szkoły w Budzanowia; Stani- 
sława Mendyka w Gruszowie na równorzędną posadę 
do Radoczy; Józefę Sauszekową w Zielonej na ró- 
wnorzędną posadę szkoły w Puszkowcach. 

Rada szkolna krajowa przeniosla w tan spoczyn- 
ku. Eleonorę Kuntzównę nauczycielkę szkoły żeńskiej 
im. Piramowicza w Krakowie: Kazimierza Puchałę 
nauczyciela kierującego w Kosinie; Kazimierę Zimna- 
łową nauczycielkę szkoły żeńskiej w Andrychowie. 

Nowy Targ. (Herszt agentów emigracyjnych przed 
sądem.) Piszą nam: Już od dawna istnieje w No- 
wym Targu szajka ajentów emigracyjnych, na czele 
której stoi Józef Starczowski, właściciel realności w 
Nowym Targu, karany już 6 razy za pokrzywdzenie 
wychodźców za Ocean. Po raz siódmy odpowiadał 
wszoraj z aresztu Śledczego przed trybunałem orze- 
kającym karnym, pod przewodnictwem radcy p. Si- 
towskiego w Nowym Sączu, ów herszt ajentów emi- 
gracyjaych Józef Starczowski, oskarżony o przyjmo- 
wanie znacznych kwot od wychodź:ów i usiłowanie 
przeprowadzenia ich przez granicę pruską.  Oskarże- 
mie wnosił prokurator p. Ligęza, oskarżonego bronił 
adwokat dr Wędrychowski. 

Za stacją kolejową Kalwarja przytrzymała żandar- 
merja całe towarzystwo wychodźców, prowadzonych 
przez oskarżonego, a dążących do wyemigrowania do 
Ameryki. 

Pieniądze emigrantom odebrano i aresztowano ra- 
zem z przewodnikiem oskarżonym Dtarczo wskim. 

„Towarzystwo* nowotarskie, stojąc na usługi za- 
granicznych firm przewozowych, dostarcza im z je- 
dnej strony pewnego i ciągłego dochodu, az drugiej stro- 
ny przysparza sobie niemały zarobek, gdyż otrzymuje 
od każdego emigranta od 40 do 60 k. za wyświad- 
«©zoną usługę i udzieloną pomoc w emigracji. 

Mimo zachodzących wszelkich okoliczności obcią- 
żających, że oskarżony odpowiada za ten występek 
już po raz siódmy, a ostatnia kara była trzechmie- 
gięcznym aresztem i grzywną 500 k., ewentualnie 50 
dni aresztu, dzięki dzielnej obronie adw. dra Wędry- 
chowskieg), skazał wczoraj trybunał oskarżonego tyl- 
ko na 2 miesiące ścisłego aresztu i nadt? grzywnę 
100 k., zamienioną na 10 dni aresztu. 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków 21 marca. 

Telegram od Ojca św. Na adres, przesłany imie- 
miem Czytelni katolickiej polskiej w Krakowie z oka- 
zyi jubilóuszu Ojea św., odpowiedział kardynał Ram- 
polla pod adreszm prezesa Czytelni kat. pol. hr. M. 
Rostworowskiego następującą depeszą: „Dzięku:ąs za 
życzenia jubileuszowe, Ojcite Św. błogosławi Pana 
wraz z Towarzystwem przez Pana reprezentowanen*. 
M. kardynał Rampolla. 

Odczyt. Prof. Czermak wypowie d. 26 b. m. 
we czwartek w auli „Collegium sovum* odczyt: 
„Wielki ks qżę Konstanty i księżna Łowicka”. 

Początek o godzinie 5 po południu. Biletów mo- 
żna dostać w księgarniach pp. Gebethnera i Ska i 
Krzyżanowskiego. 

Dochód przeznaczony na Stow. Związek katol. 
piekarzy. 

Rekolekcje, urządzone staraniem Zarządu Stow. 
Związek kat. piekarzy dla ozłonków Stow. i termina- 
torów, odbędą się w kościele księży Misjonarzy na 
Kleparzu w dniach 26, 27, 28 b. m. o godzinie 2 
po południu. 

Z teatru. Wczoraj odbyła się generalną próba 
ze sztuki Z. Kaweckiego „Dramat Kaliny“. Rola ty- 
tułowa jest jedną z najznakomitszych kreacyj naszego 
"gościa p. Kamińskiego, który ją grał kilkanaście ra- 
zy we Lwowie z nadzwyczajnem pawodzeniem. Inne 
role wykonują p. Mrozowska, Wójcicka, Walewska, 
Senowska, pp. Zelwerowicz, Walewski, Jednowski, 
Przybyłowicz, Szszurkiewiecz i Wysocki. — „Dramat 
Kaliny* granym będzie także w niedzielę. 

Walne zgromadzenie „Sokóła”. Przypominamy, 
że jutro w niedzielę po południu o 4-ej walne zgro- 
madzenie ezłonków krakowskiego „Sokoła“, na któ- 
rem nie powinno braknąć żadnego członka. 

Pogrzeb Ś. p. dra Stanisława Koya, lekarza miej- 
skiego, odbył się wezoraj przy bardzo licznym udzia- 
le publ czności. Zwłski eksportował dyrektor semina- 
rjum nauczycielskiego męskiego ks. kan. Józef Bie- 
lenin w esystencji licznego duchowieństwa. Za tru- 
mag postępowało wielu członków Rady miejskiej z 
wicej rem dentami na czele, ciał» lekarskie, obywatel- 
stwo i urzednicy Magistratn. Nad grobem przemówił 
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wiceprezes Tow. lekarskiego prof. dr Aleksander R»- 
sner żegnając zmarłego imieniem lekarzy. 

Konsert. Publiezność krakowska z wielką pewnie 
radością przyjmie wiadomość, ża muzyk-dyletant, któ- 
rego jednak fachowa krytyka, postawiła w rzędzie 
wybitnych mistrzów, p. Konstanty Przewłocki 
raz jeszcze wystąpi publicznie, mianowicie w kon- 
cercie piątkowym (dnia 27 b. m.). 

Bilety wcześnie zamawiać można w księgarni p, 
Krzyżanowskiego. 

Chór męski Tow. muzycznego wystąpi we wto- 
rek 24 b. m. w koncercie w sali „Sokoła“. Na pro- 
gram złożą się te same kompozycje, w których miał 
chór takie rzetelne powodzenie w Warszawie. 

Wojná plakatami. Jacyś bezimienni żartownisie 
rozlepili na rogach ulic następujący afisz: 

„Znakomity kemik prof. Lutosławski, szerzyciel 
pijaństwa, karciarstwa, rozpusty, daje dziś w sobote 
o godz. 5 pe południu w sali hotelu Saskieg, pod 
pretekstem wykładu „O Królu Duchu*, przedstawie- 
nie o! Nas!!: współpracownikach Djabłs, Satyra, 
Bociana, Liberum Veto, Naprzodu, Śmigusa, Piki, 
Karykator, Małpiego Zwierciadła, Pawiego Ogona i 
Kukuryku.. Zapraszamy wszystkich naszych czytelni- 
ków na tę biesiadę muskułów Śmiechu! Skonsolido- 
wany syndykat humorystów krakowskich“. 

Na tę bądź co bądź nieprzyzwoitą zaczepkę, od- 
powiedział p. Lutosławski taką proklamacją : 

„Sprostowanie. W eyklu zapowiedzianych wykła- 
dów o „Królu Duchu", prof. Lutosławskiego, odbę- 
dzie się w sobotę dnia 21 marca, w sali hotelu Sa- 
skiego o godz. 5 popołudniu, (zamiast o 51, jak 
było w poprzednich afiszach!). Wykład „O H 1morze* 
w trzecim rapsodzie „Króla Dusha*. — Porównanie 
z „Weselem* Wyspiańskiego i z „Wyzwoleniem* Wy- 
spiańskiego, oraz z Pseudohumorem krakowskich pism 
komiezno-satyryczno-humorystycznych. — Bilety nu- 
merowane do nabycia w księgarni Krzyżanowsk ego. 
Kasa otwarta o godz. 4 popołudniu. — Dochód na 
cele Eleusis. — Wydział Eleusis“. 

Wielki wydział Kasy oszozędności m. Krakowa 
odbył w piątek wieczorem posiedzenie pod przewo 
dnictwem prezydenta miasta p. Friedleina wobec ko- 
misarza nadzorczego, sekretarza namiestnictwa p. Ko- 
walikowskiego. Po załatwieniu kilku spraw admini. 
stracyjnych, wydział rozpoczął trzecie czytanie proje- 
ktu nowego statutu Kasy. 

Na cele klermaszu kwiatowego, który urządza 
oddział pań Towarzystwa oświaty ludowej w dniu 
25 marca nadesłali: dr W. Dadlez 20 kor., Drukar- 
nia Związkowa 10 kor, rof. Tieriech 10 kor., KI. 
z Homolacsów Grodzieka 25 doniczek kwiatowych, 
pos. J. Hupka 10 kor., Z. Jałbrzykowski z Ujazdu 
5 kor, W. Klisger 60 kor., M. Markiewiczowa 10 
kor., Wiel. Przełożona Sióstr Wizytek z Krakowa 10 
kor., J. Rylska 10 kcr., nadradsa M. Szybalski 5 
kor., A. Wieniawa Zubrzycki z Jaśtowie 10 kor. 

Z kliniki chirurgicznej prof. dra Kadera otrzy- 
mujemy następujący komunikat: „Z powodu wieluie- 
go napływu ehorych do zakładu ortopedycznego kli- 
nika chirurgiezna, ul. Kopernika. 40, przyjmować się 
będzie nowoprzychodzących ch3rych tylko we wtorki 
i piątki od godziny 12 do 1 w południe”. 

W Domu Robotniczym (ul. św. Tomasza 1. 37) 
w lokalu Towarzystwa katol. „Przyjaźń krakowska“ 
odbędzie się w niedzielę przedstawienie amatorskie 
„Robert i Bertrand“ czyli „Dwaj złodzieja*. Począ- 
tek o godz. 7 wieczorem. 

Skłndki na pomnik Bartosza Głowackiego w Krnkowie 
w dalszym ciągu złożyli pp.: Jan Strzok, poborea podat. 
w Boryniczu 3 k., personal kolei państwowej w Sędziszo- 
wie złożyli pp. Ignacy Jaworski, nacz. stacji 1 k., J. Ja- 
kóbowski 20 h, W. Bira 20 h.. A. Pondo 40 h., K. Bicz 
60 h., Michal Martycki 60 h., J. 40h., K. Kleinberger 50 
h., S. 30 h., K. 20 h., S. 1 k., Borowiec 20 h., Sz. 40 h., 
Zapała 20 h., K. 20 h., Tyszkiewicz 5 k., Bielak W. 20 
h., F. U. 20 b., F. 60 h, A. Mobika 80 h., N. N. 30 h., 
Biłaszewski 1 k., Wójcik 20 h., Tokelli 50 h., Mielnarek 
20 h., Jübərlak 1 k. D. ©. R. 
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Ś. p. Stanisław Garan, oficjał pocztowy w No- 
wym Sączu, zmarł przeżywszy lat 35. 

. p. Józef Tułasiewiecz, emerytowany profe- 
sor gimnazjalny, przeżywszy lat 62 zmarł we czwar- 
tek dua 19 b. m. Pogrzeb odbędzie się dziś w so- 
botę o godzinie 4 popołuduiu z domu żałoby przy 
ulicy Starowiś:nej |. 4. 

Ś. p. Tułasiewicz przez wiele lat profesor histo- 
rji gimn. św. Jacka w Krakowie pojmował swój 2%- 
wód niezwykle sumiennie, wykształcił całe generacje 
młodzieży na dobrych obywateli kraju, młodzież ta 
odwdzięczała mu się zawsze m'ł:ścią i szacunkiem. 

Zmarły osierocil żonę i 6 ro dzieci. 

Gabryelski (Kraków) kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina i harmonje — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Repertuar teatru miejsklege. 


W sobotę 21 marca: „Dramat Keliuy*, trzy akty z pro- 
zy życia Z. Kaweckiego (czwarty występ K. Kamińskiego). 
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Skład Kapeluszy i Magazyn Bielizny 
ZDZISŁAWA ZDANOWĄLOÓGA 


w Krakowie ul. Sławkowska. 


z dnia 21 marca 5 


W niedzielę 22 marca o godzinie 3 po południu: „Wi- 
cek i Wacek*, kom. w 4 akt. Z. Przybylskiego (ceny pe- 
pularne). 

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem : „Dramat Kaliny“, 
trzy akty z prozy życia Z. Kaweckiego (piąty występ K. 
Kamińskiego). 


Z sali sądowej. ZA 


Wojna Szewczyków. 

W dzień wigilji Bożego Narodzenia, w samo 
południe, a więc „Dosiego roku* powstała sprze- 
czka między Makusiami i Figórami a Szewczy- 
kami. Obie strony zajmowały w Podgórzu wspól- 
ne mieszkanie, w którem Makusiowie i Figóro- 
wie zajmowali jedną a Szewczykowie, z zawodu 
szewcy, zajmowali drugą. Sprzeczka powstała o 
trochę słomy, a że Szewczyk i czeladnik jego 
Wojciech Kosek po powrocie z jarmarku byli 
trochę napici, przeto słysząc przez ścianę brzyd- 
kie wymysły Makusiów, jako to! „złodzieje! — 
andrusy! — muszę go zabić!“ — wzięli je bar- 
dzo do serca. Szewczyk wpadł do Izby Maku- 
siów i rozpoczęła się wojna; Makusiowa broniła 
się pogrzebaczem. Za Szewczykiem wpadł syn 
jego Józef z garnkiem i chochlą, a za nim Ko- 
sek z kijem a w ostatku Szewczykowa nieuzbro- 
jona. 

Z jednej strony zaczęły lecieć kopyta na ata- 
kujących, z drugiej garnek, chochła i razy ki- 
jem, aż Szewczykowa wszystkich rozgoniła i... 
jak Maksuś powiada „było po wojnie“. 

Z tej wojny powstała bieda dia Szewczyków. 
Oskarźono bowiem obojga Szewczyków Jórefa i 
Annę i syna ich Józefa i przyjaciela Wojciecha 
Kossaka o zbrodnię gwałtu publicznego. 

Rozprawa odbyła się przed trybunałem sądu 
krajowego karnego, pod przewodnictwem radcy 
Turowicza. 

Sąd zakończył się uwolnieniem obojga Szew- 
czyków, natomiast Józef Szewczyk syn i Woj- 
ciech Kosek, skazani zostali każdy na 10 dni 
aresztu, tudzież na niewielkie odszkodowanie 
pieniężne na korzyść Maksusiów. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* „Nowego Słowa* Dwutygodnika społeczno- 
literackiego poświęconego sprawie kobiet, wy- 
szedł Nr 6 z dnia 15 bm. i zawiera następującą 
treść: Do czytelników. — Kazimiera Bajwido- 
wa: Wychowanie przedszkolne — Dr Salomea 
Perlmutter: Położenie lwowskich robotnie chrze- 
ścijańskich. — Dr Marja Lipszyc-Balsigerowa : 
Ochrona pracy kobiet w Szwajcarji. — Dr Leon 
Bross: O najczęstszych przyczynach płaczu i nie- 
pokojn niemowląt i o ich zapobieganie. — Kro- 
nika. — Marya Turzyma: „Wyzwolenie*, dra- 
mat Stanisława Wyspiańskiego. — Helena Za- 
krzewska: Matka. — St. Lack: „Wyzwolenie“, 
dramat w 3-ch aktach Stanisława Wyspiańskiego. 


* „Sylwan*, organ galicyjskiego Towarzystwa 
leśnego. Numer marcowy zawiera następującą 
treść: Odezwa w sprawie pomnika Ś. p. Henry- 
ka Strzeleckiego. — Przeszłość niedawna i tera- 
Źniejszość naszego leśnictwa. — Środki przeciw 
grzybowi domowsmu. — O progach bankowych. — 
Jan Ligman : Import i eksport drzewa w Anglji. — 
Obszar leśny Stanów Zjednoczonych. — Schiller 
Tietz: Niszczenie lasów. — Przywóz i wywóz 
drzewa z Anstro- Węgier. — Wiadomości handlo- 
we i statystyczne. — Wiadomości bieżące. — 
Okólnik i obwieszczenie, — Zaproszenie do przed- 
płaty. 
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Walka uliczna W Budapeszcie. 


Budapeszt 21 marca. (Tel. wł.) Wczoraj wie- 
czorem Bndapeszt był widownią zażartej wal- 
ki ulicznej, jaką stoczyła policja z publiczno- 
Ścią demonstrującę na grobie Kossnta. W de- 
monstracji tej zainicjowanej przez stronnictwo 
niezawisłych, brała udział przedewszystkiem mło- 
dzież akademicka i posłowie stronnictwa Kossu- 
towskiego. Policja konna i piesza rzuciła się w 
tłam i siekła ostrymi szablami. Publiczność bro- 
niła się zaciekle używając w walce nawet nożów. 

O godzinie wpół do 1-szej w nocy stwier- 
dzono przeszło 200 rannych, z tych zna- 
czna część ciężko. Dwóch mężczyzn śmiertelnie 
poranionych, zaniesiono do szpitala, jeden z uich 
miał czaszkę zmiażdżoną, a drugi był przebity 
szablą policjanta. Wśród walki ośmiu depu- 
tewanych niezawisłych otrzymało 


-ciężkie rany. 


Kopytami końskimi zdeptane zostało dziecko 
5-letnie. Policja oskarża dep. Langyela, że 


a z dnia 21 m»"es. 


w walce użył sztyletu i zranił nim jednego z 


policjantów między łopatki. 

Na plac boju przybył o godz. 11 wiecz. p. 
Szell ale nie powstrzymał policji. — W mieście 
panuje olbrzymie wzburzenie. — Wcezorajsza 
walka mieć będzie dlarządu bardzo 
niemiłe konsekwencje. 

Powszechnie przewidują, że wczorajsze wy- 
padki powtórzą się dziś. 

Spodziewać się należy, że dzisiejsze posiedze- 
nie Sejmu węgierskiego będzie bardzo burzliwe. 


IRLEGKAM S. 
Rada państwa. 

Wiedeń 20 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej odczytano wniosek Haucka w 
sprawie zaprowadzenia monopolu naftowego wę- 
glowego i elektrycznego. 

Z porządku dziennego obradowano w dalszym 
ciągu nad przedłożeniem o ugodzie z Węgrami. 

Przemawiali: Metall, Biankini. 

Pos. Bianchini oświadcza, że dualizm jest 
największem nieszczęściem dynastji habsburgskiej 
i Kroatów, którzy tak w Austrji jak i na Wę- 
grzech są uciskani. 

Mowa posła Głąbińskiego. — Stanowisko Pola- 
ków. 

Mowca rozpoczął od podniesienia, że dzisiej- 
sza chw la nie jest odpowiednią do parlamentar- 
nego traktowania sprawy ugodowej, z powodu 
nastroju w parlamencie węgierskim i dążeń wpły- 
wowego stronnictwa węgierskiego do zupełnego 
politycznego rozdziału z Austrją. Dążenie to jest 
wyrazem zasad narodowych Węgier, które nale- 
ży uwzględniać także w polityce austrjackiej. 
Mamy wrażenie, że związek polityczny z Wę- 
grami może się wkrótee zerwać, a to nie może 
nas usposobić zbyt przychylnie do ugody. 

Najwybitniejszą cechą przedłożeh ugodowych 
jest nie to, co one zawierają, lecz to, czego nie 
zawierają. Ciasny widnokrąg w pojmowaniu eko- 
nomiczuej wspólności, świadczy o braku wzajem- 
nego zaufania i szczerości w rokowaniach ugodo- 
wych. Przegrać musiała ta strona, którą nie ego- 
izm, ale ogólny interes państwowy wiąże z dzi- 
siejszą istotą monarchji. Diatego należy oceniać 
ugodę z ogólnego stanowiska państwowego, a nie 
ze stanowiska wyłącznie ekonomicznego. Polacy 
zawsze traktowali sprawy państwowe z tego o- 
gólnego stanowiska i nadal tak je traktować bę- 
da, jeżeli rząd nie zmusi ich do zmiany. 

Liberum veto. 

Pos. Romańczuk w ostatniej mowie oświad- 
czył, że Polacy zgotują taki sam los Austrji, ja- 
ki spotkał Polskę, jeżeli nadal będą dopuszczeni 
do kierownictwa w polityce. — P. Romańczuk 
nie wie jednak, że smutne doświadczenie pou- 
czyło Polaków, iż przyczyną upadku Polski było 
„liberum veto* i stąd wynikła anarchia. To do- 
świadczenie swoje starają się Polacy w życiu 
publicznem zużytkować na korzyść życia parla- 
mentarnego Austryi, gdy przeciwnie pos. Ro- 
mańczuk oświadczył w komisji regulaminowej, 
że wszelkiemi siłami starać się będzie o zniwe- 
czenie planów uzdrowienia pariamentu austrja- 
ckiego. Gdyby Polacy, którzy zawsze z zaparciem 
się występowali w obronie interesów ogólno pań- 
stwowych, kierowali się teraz tylko względami 
ekonomicznemi, te musieliby głosować przeciw 
ugodzie. Zajmując wyższe stanowisko, mogą o3ą- 
dzić bezstronnie wszelkie korzyści i niekorzyści. 


Krytyka ugody. 

Mowca krytykuje dalej stosunek Austrji do 
Węgier, zwłaszcza stanowisko socjalno- polityczne. 
To samo odnosi się do ustawodawstwa kartelo- 
wego. Ustawa o handlu terminowym zbożem tak 
długo nie może mieć żadnego znaczenia, jak 
długo nie istnieje ona także na Węgrzech. Po- 
dobnie ma się rzecz ze sprawą cukrową. Wogó- 
łe stosunek Austrji do Węgier nie przewiduje 
możliwych sporów i ich załatwienia w drodze 
sądów polubownych, a dowodem tego jest dłu- 
goletni spór o Morskie Oko. 


Po za ugodą istnieją jeszcze osobne umowy, 
należące także właściwie do ugody, np. sprawa 
rozdziału renty wspólnej i wypłat w gotówce. 
Mowca oświadcza się stanowczo przeciw myśli 
podjęcia wypłat w gotówce, obecnie przed usta- 
leniem stosunków handlowych w Austrji i w ca- 
łej Europie. Dalej poddaje mowca ostrej krytyce 
ostatnie oświadczenie prezydenta ministrów i po- 
wołuje się na argumenty, podniesione przez pos. 
Kolischera przeciw ugodzie i przeciw taryfie cel- 
nej. Mimo to głosować będziemy za ugodą—mó- 
wił dalej pos. Głąbiński — ponieważ chcemy, 
by przyszły do skutku poważne usiłowania rządu; 
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cheemy ugody, ponieważ nie chcemy odpowie- 
dzialności za skutki gospodarcze i polityczne, 
któreby na nas spadły po zerwaniu ugody z Wę- 
grami. Mowca domaga się dalej wykupna kolei 
Północnej i dotrzymania terminu otwarcia gali- 
cyjskich kanałów. Otwarcie tych arteryj komu- 
nikacyjnych jest starym długiem, jaki Austrja 
wobec Galicji zaciągnęła. (Oklaski.) 
Galicja za czasów polskich. 

Niesłuszne są twierdzenia, jakoby Galicja i 
za czasów Polski była zaniedbaną. Części Pol- 
ski, stanowiące dzisiejszą Galicję doznawały naj- 
większej opieki i otrzymały wiele przywilejów 
od królów polskich. Galicja posiadała rozległe 
dobra koronne, które po zaborze przez Austrję 
zniszczono, ogołocono z lasów, powodując przez 
to ciągłe wylewy. W końcu sprzedano te dobra 
za bezcen. Lwów i inne miasta były środowi- 
skami bardzo ożywionego handlu. Chłopi otrzy- 
mywali z Wieliczki sól za darmo a przemysł 
domowy był w wielu miastach i wsiach bardzo 
rozwinięty. Mieliśmy także środki komunikacyj- 
ne, prowadzące do Warszawy, tego serca Pol- 
ski, nietylko pod względem narodowym, ale i 
ekonomicznym. Dzisiaj straciliśmy dawne środki 
komunikacyjne. straciliśmy to serce nietylko pod 
względem narodowym, ale także ekonomicznym, 
oraz drogi prowadzące do niego. Fakta history- 
czne uzasadnisją więc stawiane przez nas żąda- 
nia co do wykupna kolei i jak najszybszego wy- 
budowania dróg wodnych. 


Żądania Galicji. Polacy głosują za ugodę. 

Mowca oświadcza dalej, że Koło polskie w 
zasadzie nie zgadza się na politykę łączenia pe- 
wnych żądań z żądaniami państwa, lecz domaga 
się poparcia przemysłu w krajach zaniedbanych, 
decentralizacji dostaw publicznych, taniego i bez- 
pośredniego kredytu producentów w Banku au- 
stro- węgierskim, lepszego wyposażenia politechnik. 
Mimo tego — kończył mowca — i mimo postę- 
powania dzisiejszego rządu, nie opierającego się 
na większości Izby, głosować będziemy zu ugo- 
dą. ponieważ jesteśmy tutaj nie (jak twierdzą 
posłowie opozycyjni w Galicji) dla otrzymania 
odznaczeń i urderów, lecz dla strzeżenia praw i 
interesów narodu nas:ego, a tem samem i pań- 
stwa. (Oklaski i gratulacje.) 


Dyskusja. 

Rusin p, Wasilko nazywa p. Głąbiń- 
skiego „agentem prowokacyjnym* i 
zapewnia, że „naród ruski nieda się wyprowa- 
dzić z równowagi takiemi mowami. — Za obecne 
przedłożenie urzędowe ponosi winę nie dr Koer- 
ber ale... hr. Badeni (1). Wreszcie p. W asil- 
ko zapewnia rząd o ruskiej lojalności i prosi o 
uwzględnienie żądań Bukowiny. 

Następnie przemawiali pp. Peschka i 
Fressl. Fressl dowodzi cyframi, że Węgrzy 
nie płacą w istocie 344 pre. ale tylko 32:28 
pre. kwoty. 

Pro przemawiał p. Schrott, contra p. 
Kaiser. Na tem ukończono I czytanie ustaw u- 
godowych i przekazano je komisji. 

Przy końcu posiedzenia interpelował mini- 
stra wojny p. Tollinger, o reskrypt przeciw 
lidze antypojedynkowej. 

Koniec posiedzenia o g. 9 wieczór. Następne 
w przyszły czwartek. 


Rozłam w klubie młodoczeski n. 

Wiedeń 21 marca. (Tel. wł.). W klubie mlo- 
doczeskim zarysowuje się już rozłam na żywioły 
bardziej umiarkowane, które nie pragną obstru- 
kcji i na żywioły skrajne. Oprócz p. Forszta 
występuje też z klubu p. dr Klaczek. 

Z Izby poselskiej. 

Wiedeń 21 marca. (Tel. wł.) Wczoraj ukoń- 
czyło się I-sz6 czytanie ustaw ugodowych, a po- 
słowie rozjechali się na 6-ciodniowe ferje, tak, 
że następne posiedzenie Izby odbędzie się w przy- 
szły czwartek. Podczas ferji nawet komisje nie 
będą pracować. Dopiero za powrotem Izby od- 
będzie się wybór komisji celnej (taryfowej) któ- 
ra, jak to już donosiliśmy obradować będzie ró- 
wnocześnie z kom. ugodową. Prace nad ugodą 
dla oszczędności czasu rozdzielone więc zostały 
na dwa działy. 

Śmieszne. 

Wiedeń 21 marca. (Tel. wł.). Dziennik „Ost. 
D. Rund“. występuje z bardzo zabawnym arty- 
kułem przeciw Polakom. Otóż Polacy prześladu- 
ją... publicystów wszechniemieckich 
na każdym kroku. We Lwowie zawiązał się pu- 
blicystyczno-obywatelski komitet, mający filje w 
Krakowie i Wiedniu, który podkopuje egzysten- 
cję i rujnuje finansowo dziennikarzy wszechnie- 
mieckich. 

Artykuł ten kończy się, ma się rozumieć, a- 
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pelem do publiczności niemieckiej, aby wspierała 
„egzystencje*| dziennikarzy wszechniemieckich, 
inaczej „mafia szlachecko-polska* ich zgubi. 

Z powodu ks. Ludwiki. 

Wiedeń 21 marca. (Tel. wł.) Z powodu ks. 
Ludwiki powstał, jak donosi „Zeit“, zatarg do- 
mowy pomiędzy ces. Franciszkiem Józefem a 
dworem toskańskim. Przyszło do formalnego ze- 
rwania stosunków. Rodzina bowiem księżnej u- 
jęła się za nią. Dzienniki berlińskie donoszą, że 
w wyższych kołach towarzyskich w Dreźnie po- 
taiemnie zbierają składki pieniężne dla ks. Lu- 
dwiki, niewiadomo jednak, na co właściwie ta 
składka jest przeznaczoną. 


Rezygnacja p. Langiego. 

Lwów 20 marca. P. Tadeusz Langie wniósł 
wczoraj rezygnację z posady dyrektora dóbr fun- 
dacji hr. Skarbka. 

Pożar. 

Lwów 20 marca. Do „Słowa Polskiego“ do- 
noszą z Bohorodczan o wielkim pożarze, który 
tam wczoraj wybuchł. Spłonęło 16 domów. Przy- 
czyna pożaru niewiadoma. 

Z komisji legitymacyjnej. 

Wiedeń 20 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu komisji legitymacyjnej w dalszym ciągu to- 
czyły się rozprawy nad wyborem posła Woj- 
tygi. Na wnosek pp. Gizowskiego, Ofnera, 
Schiickera i Królikowskiego uchwalono zarządzić 
dalsze dochodzenia z powodu kilku niezupełnie 
wyjaśnionych fąktów. Na wniosek p. Voglera 
uchwalono zażądać przedłożenia jednego aktu 
kuralnego. Wybór ks. Włazowskiego uznano 
za ważny. bo Ścisłe dochodzenie wykazały, że żaden 
z podpisanych na proteście nie jest dokładnie 
podpisanym i nikt nie upoważnił podpisanych do 
wnoszenia protestu, że więc ważuego protestu 
właściwie niema. Weryfikację wyboru posła Sei- 
tza ze względu na bardzo obszęrne sprawozda- 
nie odrzucono. 

Manifest króla saskiego. 

Drezno 20 marca. Manifest króla Jerzego wy- 
wołal w kraju jak najgorsze wrażenie. Jeżeli 
cały tok zatargu z księżną Ludwiką, kierowany 
najniezręczniej przez doradców dworskich, wywo- 
łał już silne oziębienie pomiędzy narudem saskim 
a dworem, to obecna niedelikatność formy, obra- 
nej w manifeście, oziębienie to jeszcze spotęgo- 
wała. 

Podobno zresztą manifest był inspirowany 
przez cesarza Wilhelma i dlatego pojawił się na 
kilka godzin przed jego przybyciem do Drezna. 

Sprawa macedońska. 

Konstantynopo! 20 marca. Z powodu bardzo 
Ślamazarnego wprowadzania w życie przez W. 
Portę reform macedońskich, przyszło pomiędzy 
wielkim wezyrem Feridem baszą a posłem je- 
dnego z mocarstw do bardzo burzliwej sceny. 

Konstantynopo! 20 marca. Komisja specjalua 
której powierzono uspokojenie Albańczyków, mu- 
siała powrócić bezowocnie do Iskibu. 

Cholera w Azji. 

Konstantynopol 20 marca. W Damasku za- 
szło znowu kilka wypadków cholery. 
| A 
Geny targowe z dnia 20 marca. 

Ceny za 100 kilogramów : 
Pszenica krajowa od 1550 do 16:40 kor., pszeniem 
węgierska od — — do —'—, żyto krajowe 18:50 do 


1460, żyto węgierskie od —'— do —'—. jęczmień 
od 12:20 do 14:50, owies z opłatą akcyzową od: 
18:60 do 14:10, groch od 18:— do 24—. tatarka 


od 13 — do 17:—, proso od 11— do 13:—, fa- 
sola od 19-— do 26 —, jagły od 19 — do 2%'—, 
siano od 5— do 6:—, słoma od 3:60 do 4—, 
koniczyna od 6:— do 6:40, ziemniaki za hektolitr 
3:60 do 4:—, jaja za kopę od %'40 do 3:00, masło 
za kilogram od 2:20 do 2:40, masło za garniec od 
750 do 8750, spirytus na 950 Tralesa za hekt. od 


—'— do 178:—, Okowita na 750 0d —*— do 1388:—, 
Kukurudza za 100 kigr. od —'-- do 14:30 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —*— do —'—. Wyks 
za 100 klgr. od —*— de —' —. Koniczyna nasienna 
czerwona za 100 klgr. od —'— do —' —. oni- 
czyna nasienna biała za 100 klgr. od — — do 
—.—.  Tymotka za 100 kigr. od — — dv —*— 
Rzepak zimowy za 100 klgr. odd —*— do ——.. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 20-70 marca. (Giełda popoł.). — Godzina 3:— 
Marki 117:07 Renta majowa 100:70, Węg. renta korono- 
wa 9945, Akcje austr. zakładu kredyt. 690 75, Akcje węg. 
752'--, Akcje Anglobanku 27550, Akcje Uniobankn 541'—- 
Akcje Landerbanku 41175, Akcja kolei państ. 695— Lom- 
bardy ——, Akcje fabryki broni ——, Akcje tytoniowe 
850—, Akcje Alpiny 393:50 Losy tureckie 120—, Ruble 
253:25. 

Cukier (spok.) 22-75, spirytus (osłab.) 3850, 
fta niezmieniona. 

Berlin 20-g0 marca. 
Akcje kredytowe 211'75, Towarzystwo dyskontowe 18925. 


na: 


(Giełda wieczorna). Austryackie 


Kompletne wyprawy kuchenne m see W. HALSKI 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 
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(JABŁKA! 


W doborowych gatunkach i podczas 
. większych mrożów przesyła „Spółka 
©wocarska* w Limanowy. 100 "kg. 30 
Kor., 6 kg. koszyk 2% Kor. 50 h. 359 


(JABŁKA! 


ŚWIEŻO OTWARTA 
Pracownia sukien damskich 
MARYI DINER 


przybyłej ze Lwowa, przy ul. Floryań- 
nklej L. 33 II p., w Krakowie. 


f Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
%rawieczyzny wchodzące oraz udziela 
łekcyj kroju według najnowszego sys- 

temu. Ceny umiarkowane. 451 


Z powodu nagłego wyja- 
gdu jest do sprzedania zaraz 


Interes Modniargki 


[ egzystujący od kilkunastn lat w 
Krakowie. Wiadomość w Admin. 
„Głosu Narodu“ Kraków. 666 5 5 


hedlóć przedniępła 


ogrodem oraz realność w mieście z 
siekarnią, z powodu wyjazdu pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami zaraz de 

rzedania Łaskawe zgłoszenia pod 
A. B.* do Administr, „Głosu Narodu*. 


708 3 10 


punktualnie 


czas oznaczony wykonuje i dostarcza 
oty budowlane konstrukcyjne i wszel- 
inne w zakres ślusarstwa wchodzące. 


usarnia Braci Pogorzelskich 
Półwsie Zwierzyniec Kraków. 


Filla ślusarni przy ulicy Krowoderskiej 
9 w Krakowie. 411612 


Zakład św. Józefa 
la osieroconych chłopców 


Kraków, ulica Karmelicka L. 66 
poleca: 

czepy owocowe cztero i pięcio- 
tnie, wysokopienne, półpienne i kar- 
owe; róże wysokopienne i w ko- 
rzeniu szczepione; nasiona warzy- 
i kwiatowe; sadzonki szpara- 
r (Śnieżne głowy) e. t. c. Cennik 
żądanie opłatnie przesyła się. 
700 4 15 
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ostrzami 
ynne brzytwy ; składanemi 
md. E 5i 
benza 6 ostrzami 
tejże firmy nożyki do nagniotków 
ea W. Halls ki 
handel żelaza, Kraków. 584 


Z kapitałem 5-6.000 kor. 


zystąpiłbym do spółki rzetelnego in- 

esu handlowego lub przemy słowego. 

res wskaże Administracya „Głosu 
Narodn*. 681 5 5 
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CZARNE JEDW ABIE 


w najpiękniejszych kolorach, z gwarancyą dobrego noszenia, jak rów- 
nież materye jedwabse każdego rodzaju, w niezrównanym wyborze i 
najpiękniejszych deseniach, po najniższych cenach hurtownych, na metry 
i na całe suknie do osób prywatnych oelone i opłatnie. Próbki | o 
Porto od listu %6 hal. 
Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & (ie, Zürich M, 36, 


c. k. Dostawcy Dworu 


(Schweiz) 


W komis. Zakładzie 
SPRZEDAZY i KUPNA 
H. Telesznickiej 
przy ul. Szewskłej L. 10 I p. 


można tanio nabyć: Garnitury mebli, | $ 
Fortepiany, Grafofon, Cytry, Automaty 
grające, Kredensy, Biblioteki mach. i 


dębowe, Obrazy, Broń staroż., Biżute- 
ryę, Serwisy srebrne i z nowego srebra, 
różne antyk. przedmioty, mundnry n- 
rzędnicze i t. d. — Wielki wybór su- 
kien męskich i damskieh. Zakład przyj- 
muje powyższe przedmioty w komis. 716 


Batysty, Zefiry 
Perkale, Płócienka 
Materye na suknie 

poleca 614 5 6 


FRANCISZEK SZUBERT 


w Krakowie 
przy ulicy Florvańskiej L. 17. 


Rzadea ekonomiczny 


z kilkunastoletnią praktyką, energiczny, 
inteligeutny, nieposzlakowanej prawo- 
ści i uczciwości — po 12-letniej słu- 
żbie w jednym majątku, szuka z powo- 
du przejścia tegoż majątku w dzier- 
żawę odpowiedniego stauowiska za skro- 
ruiem wynagrodzeniem przy innym wię- 
kszym gospodarstwie lub majątku. Naj- 
lepsze pole enia obywateli. Może zło- 
żyć kaucyę do 3.000 kor. — Łaskawe 
zgłoszenia: Józef Gloger w Cerekwi 

poczta Uście Solne. 695 8 3 


Zarząd pasieki 
A. Kraińskiego 


w Jezierzanach, obok Czortkowa 

wysyła 375 4 20 
o każdej porze miód przaśny, twar- 
dy lub płynny lipcowy, w cenie 7 kor. 
za 5 kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletne 
miody pitne owocowe, cdszczegól- 
nione na wielu wystawech, w 5 kg. bla- 
szankach za 6 k 20 h., wszystko o 
płatnie. W ilościach większych w eenie 
90 hal. za litr, starsze drożej, loco 

Jezierzany. 


PIEGI 


nsuwa w kilku dniach pod gwarancyą, 
za pomocą najpewniejszego środka. — 
Wynagrodzenie po zupełnem usuuięciu. 
Zgłoszenia pod ,„$. L. 375‘ poste 
restante Kraków, za okazaniem kwitu 

inseratowego. 710 5 7 


Wózek 


na rysorkach, elegancki na 1 go 
lub parę koni oraz Szorek, także 

eieganckie urzadzenie mo- 
dniarskie, lekkie fachy na pu- 
dia, Gabilota lustrzana oraz lada 
Z lustrem, bardzo odpowiednia 
dla drogueryi, handlu perfum lub 
galanteryjnego, bardzo korzystnie 
do nabycia przy ulicy Szewskiej 
Nr. 20 I piętro, u Knnzego. 

739 2 4 


Na sezon letni. 
Dom parterowy, drewniany, o 8 
ubik. umeblowanyel, — także muro- 
wany piątrowy zgogrodami położone o- 
podal Zakopanego nad rzeką Rabą, na- 
przeciw stacyi kolejowej, częściowo lub 
razem do wynajęcia, zamiany lub sprze- 
daży za przystępną cenę ratami płatną, 
lnb na rentę dożywotnią Plany są do 
przejrzenia. Listy: J. Rawicz ponte 

restante Kraków. 725 2 


PIEKARNIA 


przy ul. Długiej L. 3 (dom Ły- 
sakowskich) natychmiast de wyna- 
jęela. Wiadomość tamże. 727 3 8 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 
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OSZKSGREREERSOERZŁONE 
= 

4 W Krakowie 

8 przy ul. Karmelickiej L. 44 


odbywają się w biurze wzoro- 
wem dla ćwiczeń 


Wykłady 


nauk handlowych, rachunko- 
wości państwowej oraz języ- 
ków nowożytnych w kursach 
gremialnych i odrębnych 
pod kierunkiem 


B. F. PaszkoWsKIOgO, 


2 Warunki przystępne. Dla Pań 
nauka oddzielnie. 747 25 


Pozzo sh 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Stehlik 


Kraków, Rynek gł. L. 7 
ma do umieszczenia zaraz Francuske 


na demi-olace, Nauczycielki bony, Fró- 
blanki Polki i Niemki 74922 


Miód patoka 


ziarnisty, a> podolski, wysyła 
Kółko rolnicze w Buczaczu 
w 5-klg. puszkach w cenie 6 K., opłatnie 

do każdej stacji. 505 2 16 


Sklep zaraz do wynajęcia 
Bliższa wiadomość w Pałacu spiskim 
u Wgo Mikuckieg ». 586 5 0 


Potrzebny zaraz 


OGRODNIK. 


Wołkowicka, Strzyżów, 
nad Wisłokiem. 744 2 8 


MŁODA POLKA 


władająca językiem nie mieckim, muzy- 

kalna, poszukuje zajęcia na pół dnia. 

Wiadomość: ul. Mikołajska L. 12 II p. 
11 8 38 


Używany Tartak 


jest de sprzedania za przy- 
stępną ceną w dobrach Hr. J. 
Mycielskiego W śniowa nad 

Wisłokiem. 728 2 3 


Są do sprzedania 


meble. Oglądać je można codziennie 
przy ulicy Radziwiłłowskiej L. 33 II 
piętro, drzwi na lewo. 2 3 


935820 38€W83880%08%508R 
B%B5BRRBRRBRRREDBRREBARRRKERRZ 


GBA 


z ukończoną III kl. realną lub gi- 
mnazyalną, może znaleźć miejsce 
jako praktykant w magazynie J. 
Sobolewskiego, Kraków. 846 


pe a n a a a o A a 


OSOBA 


w średnim wieku, obeznana z gospo- 


annn 


darstwem wiejskiem, władająca języ- | — 


kiem niemieckim, poszukuje posady do 

zarządu przy gospodarstwie i kuchni. 

Zgłoszenia: Ul. Łotzowska L. 6 u p. 
Góreckiej. 738 2 2 


Parcelacja 
gruntów, w dobrach 


I) Zawada w pow. Myślenickim, 3, 
mili od Krakowa, 2 mile od Wieliezki, 
l mila od Myślenie, ornego 250 morg 
— w cenie od 500 Kor. do 700 Kor.. 
łak dwukośnych i ogrodów 125 morg 
w cenie od €O Kor. do 809 Kor., = 
lasu 115 morg w venie od 150 Kor. do 
600 Kor., pastwisk 35 mórg w cenie 
80 Kor. do 2950 Kor. Sprzedaż nastąpi 
morgami, ewentualnie 3 folwarkami z 
budynkami z dowolną ilością gruntu 
II) Swoszowice w pow. Podgór. 
skim, 3/, mili od Krakowa, stacya kolei 
i zakład kąpielowy w miejscu, prze: 
ważnie ornego gruntu 80 morgów przy 
gościńeach w cenie od 900 Kor. za 
mórg. — Dwie trzecie części ceny ku. 
pna może zostać przy hipotece do ratal 
nej spłaty. — Bliższych wyjaśnień u- 
dziela adwokat Dr. Stefan Kirchmajer 
w Krakowie, przy ulicy Pijarskiej 1. 
366 1 


1 


pn EZ ME) 
STARSZA PANNA 


z domu szlacheckiego, poszukuje miej- 
sca do wyręczan a w gospodarstwie do- 
mowem w mieście lub na wsi, za bar- 
dzo małą pensyę i wikt. Adres: Adm. 
„Głosu Narodu“ dla W. W. 722.33 


Aptekarza A. Thierry'ego 
Prawdziwa Maść babkowa 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 

działanie i gruntowne oczyszczenie leezy i uśmierza 

bółe nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 

przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. — Poeztą 
opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 


APOTHEKE DES A. THIERRY 
in Pregrada bel Rohltsch-Sauerbrunn. 


1 w Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po- 
wyższy na każdym słoiku wypalony znak ochronny i firmę. 


119 | 


Gospodarstwo Piękna cytra 
do sprzedania jest w Kalwaryi | pozytywka, "metronom i grammophoń 
Zebrzydowskiej. Wiadomość u Frauci | tanio do nabscia Lewicki, ul. Długa 
szka Dudzica w Kalwaryi. 742 2 2 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fab-ykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. Szcze- 
pańskim), Telefon Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 
ze znaną ścisłą punktualnością, uchylające pozostałej rodzinie wszelkich 
trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzauia zwłok 

ze wszystkich krajów Euro y. 569 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 


ZEE a a 
13 głównych wygranych rocznie 


mianowicie: 4 4 90.000 kor. — 2 4 70.000 kor. — 2 å 35.000 lir. 
2 å 20.000 lir. - 1 å 100.000 fr. - 1 á 75.000 fr. - 1 å 25.000 fr. 
przedstawia grupa losów : 

1 E. Bodencreditlos 

I Los hypoteczny 

1 Włoski los św. Krzyża 

1 Serbski los państwowy á 10 frank. 
sprzedaję te losy za gotówkę według dziennego kursu, — lub oferuję je 

w 32 miesięcznych ratach A 5 kor. 


Wyłączne prawo grania zaraz po nadesłaniu pierwszej raty wprost pod moim 
adresem. Pierwszą ratę moźna przesłać pocztą pod moim adresem, następne 
za pomocą pocztowej kasy oszczędności (czek). 


Pożyczki na papiery wartościowe wyrabia za złożeniem 
kwitu depozytowego poa korzystnymi warunkami. 
EDWARD URBAN 


Dom Bankowy Brünn Grosser Platz Nr. 25, (Dom własny). 


725 2 3|52 parter, od godz. 3—5. 


Uczciwi agenci posznkiwani. — Ceny najniższe. — Wysoka 
prowizya. 816 8 10 
boD o | 


Giągninie nieodwołalnie | Główna wygrana 
23 Kwietnia 1903/40.000 Koron. 


Do nabycia we wszyst: 
kich kantorach i w 

Adm. -Głosu Narodu* 
przy ul. św. Krzyża 7. 


Losy na ogrzewalnie x 


po 1 koronie. 549 


Q0060000000000000000000 


Aby swoim w całym świecie uznanym 


Pługom Parowym$ 


Galicyi dalsze 
dostarcza takowych jak najtaniej 


John Fowler & (0,5 
Wien IV:2, Alleegasse 62. „„ . ; 


Tym FKefłektantom, 
Fowier”skich pługów parowych 
Q hca takowe wypróbować, wskaże się 
ð cdpowiednich przedsiębiorców, 
którzy Cultury za pomocą Fowiera płu- 

gów parowych przeprowadzają. 


Q0Q0000000000000000000 
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używanie uməżliwić 


0006C 


którzy przed kupnem 


306000000 000600000 


„NAJMNIEJSZA © 
kstadeczią a nabużejgtna || 


pod tytułem : 
Książeczka miniaturowa 


ułożona 
przez O. S. B., Tow. Jez. 


wyszła świeżo w nowem, poprawnem 
wydaniu 


nakładem Księgarni katolickiej 


Dra Wład. Milkowskiego 


w Krakowie 
Rynek gł. 30, Telefonu Nr. 418. 


Prześłlczne wydanie, z obrazkiem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej, wzorowy 
mkład, wykwintne oprawy. 

Ceny: 2 kor, 2%, K., 3 Kk., 4 k., 
BY, k., 71/, k. i 11, k. — Na porto 
należy dołączyć 40 halerzy. ___ 576 


Do egzaminów 


z rachunkowości państwowej, 
ogólnej i kupieckiej 


przygotowuje urzędnik rachunkowy 
tak Panów jak i Panie w rajkrót- ) 
szym czasie pod najdogodn ejszymi , 
warunkami. — Zgłoszenia od godz. 
Q-giej do 6-tej. Dębniki ul. Kościuszki 
L. 140 Ip. „R. Z.” 708 2 15 


ci (grakiwicza 5 UE 


w Krakowie, przy ulicach: św. Jana 30, 
Brackiej 9 i Szpitalnej 34 (naprzeciw 
teatru) są do sprzedania: Powoziki 
nowe lekie, skórą wybijane, z latar- 
niami, po 300 złr., używane powozy 
od 180 złr., wózki nowe lekie, na 
resorach, tafiowane welwetem | 
po 166 złr., na jednego i parę koni 
z odstawą do każdej staeyi kol. żel. 
681 5 0 


Młoda osoba 


nmiejąca szyć bieliznę i krawieczyznę, 
poszukuje stałego zajęcia. Może także 
wyręczać panią domu w zajęeiach ro- 
dzinnych. — Poste restante Kraków, 
‘MARYA Nr. 10*. MOG B= 8 


Poszukuję wspólnika 
z kapitałem co najmniej 1500 kor. do 
bardzo rentownego interesu. Ryzyko 
wykluczone. Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodn* ped L. 761. 18 


Ogłoszenie. 


Spółka oszczędności i pożyczek 
w Bierzanowie 


Zamknięcie rachunków za rok 1902: 
Jlość członków 123. Stan udziałów: 
K. 707. Stan czynzy: K. 20676'39. Stan 
bierny: K. 20346'16. Fundusz rezerwo- 
wy: K, 126. Zysk czysty: K 33023. 
Obrót kasowy: K. 6280967. (Podp.) 
Spółka oszczędności i pożyczek 
w Blerzanowie 
Stowarzyszenie zajestrowane z nieogra 


W składach powozów 


niczoną poręką. 756 i 1 
Paweł Flanek Kasper Madej 
członek zarządu przewodniczący 


Jakob Jamka 


kasyer. e 
|, „WARS OONNWEWÓWNOE| 
Pierwsza krakowska 
Fabryka wyrobów 
masarskich 


J. K, KURKIEWICZA 


Kraków, ul. Grodzka 7 $ 

poleca: 154 1 6 
Szynki wędzone przygotowane 
na sposób pragskich, kiełbasy 
polędwicowe, krajane, siekane 
czysto wieprzowe, pierwszej 
jakości, jak również wszelkie 
inne wyroby w zakres ma- 
sarstwa wehodzące a znane ze 

swej dobroci. 

Wysyłki uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki na żądan:e gratis i ttam o. 


Wzorowy gospodarz 


w sile wieku, lat 45, Żonaty, ojciec 
4-ga dzieci, po zukuje posady do obję- 
eia każdej chwili do samoistnego za- 
rząć u mniejszego lub większego gospo 
darstwa. Swi-dectw nie posiada gdyż 
był współwłaścicielem 100 mrg. f»lwar- 
kn. Adres: Franciszek Knkulski Jasło. 
163 1 1 


Właścicielka i wydawczyni: 


LOS FAR 


Józefa Rogoszowa 


fungi „, PAPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 
e pap pee EEE zek 
l 
Księgarnia 6. Gebethnera i Spółki | 
w Krakowie (ni 


poleca 679 2 10 U 


"R. BERGERA METODY do ranki języków obcych © 


Z PP 


i i 
N) z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, z kluczem : U 
y A njal k z wymową w języku polskim przy każdem słowie, W 
M n ANGIS S d 4 kor., w oprawie 5 kor. NU 
RI z wymową w języku polskim przy każdem słowie, 0 
N Francuska 2 kor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal. M 
IU s s : : . js SE -1. } 
WN N k z uwzględnieniem najnowszych badań języka — qi 
di IEMIEGKA > xor. 60 hal., w oprawie 3 kor. 40 hal. lą 
. . w 
kurs wyższy ca — m 
M Niemiecka 4 kor. 40 hal., w oprawie 5 kor. 20 KAP M 
U M 
j M 
k Do nabycia we wszystkich księgarviach. M 
= AZARREKARRZEŻEŹRE Zaa SA25 3% 
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la P. T, Włościan bardzo korzystn 


OCE 


Kto kupi najmniej dziesięć morgów ornej ziemi, ten do- 
stanie bezpłatnie materyal budulcowy w majątku Biesna 5 
klm. od stacyi kolejowej oddalonym, w obszarze 568 mrg. Gleba 
pszeniczna. Cena za mórg 200 do 500 xir. w. a. Długu ani 
centa. Kto kupi zostanie zaraz intabulowanym. Jedna trzecia część 
ceny kupna może zostać na hipotece, na spłatę ratami ra bardzo 
niski procent. Zgłaszać się proszę wprost do Zarządu Dóbr Biesna. 

—__ Poczta i stacya kolejowa Bobowa drogą na Tarnów. 


ZYWOTOPYWOYPWYOPYOOOORYAWIĘ, 


E KAZIMIERZ ZAPAŁA — JUBILER = 


w Krakowie, uł. Szewska L. 2. 661 4 24 


E Man i Pracownia Wyrobów złotych I srebrnych 


wykonanych podług najnowszych wzcrów ozdobnie i gnstownie. 


Mam na skiadzie w wielkim wyborze Pierścionki zaręczynowe. 


Wykonywam Obrączki I Szpilki ślubne. Wyprawy srebrne i t, p. a= 
podług wszelkich wzorów. Zamówienia i naprawy uskuteczniarma 
szybko, na czas oznaczony i po cenach nader przystępnych. — Magazyn | 

e ten utrzymuje także wyroby z chińsklego srebra. — Kupuję i przyjmuję 
w zamian wszelkie przedmioty złote, srebrne i inne kosztowności. 


AAALLLLLLLLLLLALLALLALLLALALAALAAALALALALALALLARS 
JAANA 


Dla kościołów 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


WYROBÓW PLATEROWANYCH i SREBRNYCH 
M. JARRA w Krakowie 


Magazyn fabryczny tylko od strony pomnika 

Mickiewicza w Sukieanicach L., 2 

obok Cukierni 
poleca znany z dobroci i gustu po cenach fabrycznych: Największy 
skład artykułów kościelny ch ze złota. srebra. plateru, eh ń- 
skiego srebra i bronzu, jak: lichtarze, kielichy, puszki na komunikauty, 
lampy, relikwiarze. monstrar cye, żyraudole, świe zniki, ampułki, lawx- 
tarze, trybnlarze krzyże, dzwonki, naczynka do ch rych i chrztu itd. 
Fabryka wykonuje podług ko i projektów tablice, biusty, 

pomniki i wszelkie metalowe przedmioty dla kościoł:w, jak świeczniki, 
Tabernakulum, ozdoby do cłtarzy i t. d. 

Cenniki na żądanie darmo i opłacone. 


Przyjmnje zniszcz: ne wyroby do reperacyi, przerobienia, odno- 
wienir, posrebrzenia, złocenia w ogniu lub galwanicznie. niklowania x 


i bronzowania. k 
UWAGA. ZK 


Dla uniknienia nieporozumień proszę adresować wyraźnie od * 
strony pomnika Mickiewicza obok cukierni. 
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543 8 5 


NAJNOWSZYCH KORTÓW i CZESANEK 


na ubrania i m A męskie 
uprzejmie poleca po cenach fabrycznych tanio oo 


WEENIEINENE " W"TCTUNEKEBES=""—3 
Bazar krajowy w Krakowie 
Główny rynek. 576 £ 0 


Na sezon wiosenny i letni 
Próby na żądanie franco. Zarząd Bazaru. 


WIELKI WYBÓR 
E L 


i 
1 
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Redaktor odpowiedzialny : Dr. Antoni Beauprć. 


„GŁOS NARODU’. 


Kto sobie życzy mieć uczciwy kie” Młody człowiek 


liszek wina raczy zamówić koresport- 

dentką w handlu Jakóba *iekły 
z pięknem pismem polskim 1 niemie- 
ckim, z buchslteryą i rachunkowością, 


w Podgórzu. — Zielen'ak Nr. 1, | 
poszukuje odpowiedniej posady za 


skromnem wynagrodzeniem. Łaskawe 
zgłoszenia rod Jiczbą „24“ poste rest. ` 
Markowa koło Łańcuta. 760 1 8 


Farbiarniaipralnia chemiczna 
PIOTRA UTELSKIEGO 


w Krakowie, ulica Karmelicka L. 17. 
Przyjmuje do farbowania, prania lub « 
odezyszczania wszelkie materje jedwa- 
bne, wełniane, bawełniane, aksamity, 
koronki, dywany, firanki, kapy, ornaty, 
ubrania męskie i damskie, (paltoty zi- 


NS "9= 


1 garniec (4 litry) 2 złr., rZieleniak Nr. 

, 1 garniec 240 złr., Samorodner na- 
dor smaczny, 1 garniee 3 złr, Tokayskie 
deser. wytrawne, 1 garniec 4 złr. — 
Wina sycylijskie: Alcamo bardzo dobre, 
1 garniec 1:60 złr, Castel del Monte, 
1 garniec 2 złr. Zlecenia z prowincyi 
odwrotnie. Odbiorcom „z Krakowa od- 
syłam í do domu i „i opłacam al akcyzę 754 


FOTOGRAFA 


zdolnego retuszera 


przyjmie zaraz Atelier „Maryla“ 
Sambor. Podanie wsrunków z ca 


<—_—_!en utrzymaniem. 758 11 mowe), uniformy wojskowe, pokrycia 
Zak kad komisowy meblowe i t. p. w całości lub prute. 


190 9 10 


Szczepy owocowe. 
Wysyłam do każdej poczty i stacyi 
w właściwej porze: Jabłonie, grusze, 
śliwy, czereśnie, jedna sztuka 50 ct., 
10 rztuk 75 ct. Brzoskwinie, wiśnie, 
morele, węglerki, nektaryny, drzewa 
i krzewy ozdobne it.p Cennik z obja 
śnieniem pomologicznem wysyłam opła- 
tnie każdemu. K. Uklański Zarząć 
ogrodów w Olszy- Dwór o p. Kraków. 


368 6 10 
Urzędnik 
instytucyi państwowej, z kaucyą 3 d 
4.080 koron, poszukuje administra- 
cyi domu w Krakowie w śródmieś. 
ciu za skromnem wynagrodzeniem. Ła:_, 
restante Kraków, za « kazaniem kwitn | skawe zgłoszenia pod „Urzędnik“ da 

inseratowego. 734 2 3]| Adm. „Głosu Narodu“. 682 4 5 


ANC oo 


w, Poleconą przez Tow. Lekarskie 


MINERALNĄ WODE ALKALICANA DASTA Š 


SZTUCZNĄ 
na wzór wody 


Giesshihbier 


wyrabia pod kontrolą kom. Przemysł. Tow. Lekarskiego 


fabryka pod firmą K, Rzaca i Ghmurgki sı: ków, ul. sw. Gertrudy 4, 


Sprzedaż częściowa w aptekach i drogueryach. 570 


AA AA AOA IKIK IKIKIKIKIKIIKIK JKIKIK IKIKIKIK 


Dnia 14 kwietnia 1903 i dni następnych o godzinie $ 9- -tej rano rano 
w myśl regulaminu § 24, odbędzie się 
w Sali konces. Zakładu zastawniczego* 
w Krakowie, przy ulicy Wiślnej L. 3 


LICYTACYA PUBLICZNA! 


niewykupionych i nieprolongo wanych zastawów 
a mianowicie: A 

1) Kosztowności w złocie, srebrze i drogich kamieniach zastawione od 1 grudni: 
1901 do B1 marca 1902, ostatnia licz)a zastawu Nr. 4926. 

2) Ubrania, blelizna. towary łokciowe, maszyny do szycia, rowery, strzelby 
| obrazy zastawione od 1 czerwca 1902 do 30 września 1902, ostał zę 
liczba zastawu Nr. 22588 

3) Paplery wartościowe niewykupione po 30 marca 1901 r., ostatnia licz 
zzstawu Nr. 1940, sprzedane będą z wolnej -i według kursu „Ga: 
Lwowskiej“. o daj, «Jag > 8 . 

Licytacr a edbywać się będzie tylko w przedpołudniowych, godzinach, popołud A 

zaś Zakład zastawniczy etwarty dla Pnbliczności, jak zwykle od godz. 3 do 


Prelongować można tylko do dnia 10 go kwietnia 1908 roku. 
W dzień licytacyi Zakład nie przyjmuje prolongat. 
Kraków, w marcu 1903 r. 780 1 2=* 


RE wany Zakład zastawnicz 
w Krakowie. 


init pkszy kład Singam It (o uni i haftu 


R PAWŁOWSKIEG 


dawniej W, 


J. IWANICHIEGO 
Kraków, Rynek główny L. 18 ` 


poleca ulepszone Singera maszyny do szycia 
i haftu najnowszej konstrukcyi, odznaczające 
się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokła- 
dnem wykończeniem i nadzwyezajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplika- 
inych it. d oraz wszelkiego Szyelia ma- 
szynowego ulziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie : maszyny 
ręczne kosztują od 30 do 66, nożne od 40 
do 120 złr. Gotówką 10'/, taniej. — Cenniki xozsyła się darmo i opłatnie. 4 


Ponieważ jedna z tutejszych filij obcej firmy od 
Uwaga! dłnższego czasu rozmyślnie ogłasza, iż prócz ich, 
wszystkie inue maszyny są sporządzane według jednego z dawniejszych / 
systemów oświadczam, iż twierdzenie powyższe jest wierntnem 
kłamstwem i że moje maszyny, najnowszej konstrukcyi, wyrabiane ( 
są według ostatnich modelów z zastosowaniem wszelkich ulepszeń, na 
d g jakie się w tym względzie technika zdobyć mogła. Można się o tem łatwo 
ý naoeznie przekonać. 
Nie mając całyeh zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 
RZY o 10 do 20 Ze m 


rzeczy używanych, nowych i antyków 
ma do sprzedania: Garnitury mach., 
Ołtarz pokojowy, Kasetki inkrust, 0- 
brazy stare, Zegary z bronzu, Pulpit 
z brązu (mały), Wazy duże chińskie, 
Rama inkrnst. kością (antyk), Wazy z 
brązu, Stoliki mach. z hbrązami i nie 
Łóżka mach. antyk, Broń stara, Pa:ąk 
z brązu, Szafy, Dywany perskie, Oto 
many, Sekretarki, Serwantka, Komody, 
oraz wszelka Garderoba i inne różne 
rzeczy. 577 1 0 


|LEOPOLDYNA MACHOWSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 5, I ptr. 


POMOCNIK HANDLOWY 


korzenny i bufetowy, poszukuje posa- 
dy zrraz Zgłoszenia pod: F W. poste 
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W drakaeh W. Korned w Krakowie. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku, 


